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NA PRZEŁOMIE. ' 


Zwrot w polityce międzynarodowej, który na- 
stąpił niespodzianie dla żyjącego w stęchłej atmosferze 
awe społeczeństwa poistega, znamionuje na- 

ejście przełomowego okresu, decydującego o losach 
Polski, jak równiez o wielomiljonowej rzeszy żydow- 
skiej w Europie Wschodniej. 

Punktem centralnym całej polityki międzynaro- 
sza stała sięv kwestja stosunku do Rosji Sowie. 
ckiej. 

Pod wpływem wzmagającego się prądu rady: 
kalnego wśród angielskich ze: SOBÓPNICK ch, przy- 
wódcy umiarkowanej Partji Pracy wywarli energicz- 
ny nacisk na stery rządzące w kierunkn zrealizowa- 
nia zasady niewtrącania się w stosunki wewnętrzno- 
rosyjskie. 

Jednocześnie prasa polska została zaalarmowa- 
na wieściami o pertraktacjach pokojowych więk 
państewek nadbaltyckich, przekazanych opiece En- 
tenty przez wijący się w agonji imperjalizm wszech- 
niemiecki. $ 

Słyszeliśmy już nawet „półoficjalne* groźby 
pod adresem koalicji, w których przebąkiwano o za- 
warciu pokoju oddzielnego z „sowietami*, przyczem 
nastąpiła, jakby na zamówienie zgóry, zmiana w pol- 
skiej nomenklaturze politycznej: zamiast „band ży- 
dowsko-bolszewickich* zjawiła się bardzo objektyw- 
na terminologja, stosowana zwykle przez prasę pol- 
A organizmów państwowych „kulturalnego Za- 
chodu“, 


jum spraw 


Jedynie linoskok z „Kurjera Porannego“, któ- 


ry pierwszy uderzył w wielki bęben alarmowy, wy- 

rmiony na żółciowo-żółtych poszczekiwaniach nor- 
cliffowskich „Timesów* — wyszukał w całej tej 
aferze paszport prof. Goode; pośredniczącego obec- 
nie pomiędzy bolszewikami a koalicją, i stwierdził 
naturalnie, że niebezpieczny ten osobnik jest „izrae- 
litą“. 

Człowiek tak bezpamiętnie zakochany w Albio- 
nie, jak imć pan Ehrenberg z „Kurjera Porannego“, 
nie może jednak zdradzić przedmiotu swej miłości, 
uawet gdyby wszyscy komisarze Wielkiej Brytanji, 
przybywający na Wschód, należeli do „przeklętego 
plemienia Judy* i zdradzali wielką gotowość do ku- 
mania się z bolszewikami, żydami i wszelkiego ro- 
dzaju innymi „wrogami Polski“. 

Robi tedy pan Schmutzian-Ehrenberg dobrą 
minę i cieszy się niewymownie, że nasze minister- 
zagranicznych nie zaangażowało się 
w konszachtach z rosyjską czarną sotnią, jakkol- 
wiek „nowy kurs* Kntenty przekreśla „całą kiyo 
czasową polityke Romana Dmowskiego“. 


Wszechwidzący polityk z organu inseratowe- 


go wyraża tedy nadzieję, że polska polityka ze- 
wnętrzna potrafi się zastosować do nowego połoóże- 
nia rzeczy, mimo wszystkich jego trudności i „nie- 
zaprzeczalnych niebezpieczeństw“. 

Jakie są to właściwie niebezpieczeństwa, o tem 


się nie mówi, licząc się widocznie z uczuciami czy: o 
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2 ŻYCIE ŻYDOWSKIE 


NRB. 


Przypominamy wszystkim abonentom naszym, którzy zalegają w opłacie prenumeraty i jeśli 
należność do dn. 5 b. m. nadesłaną nie będzie przerwiemy wysyłanie pisma. 


telników, systematycznie dezorjentowanych w ciągu 
całego okresu pertraktacji pokojowych, oraz wojny 
z Rosją. 

Nie mówi się o tem, że jeśli zmiana kursu wo- 
bec Rosji sprowadza się w Anglji do pewnych zmian 
w gabinecie, ewentualnie do nowych wyborów par- 
lamentarnych, to dla Polski oznacza ona radykalny 
wprost, jeśli nie katastrofalny przewrót w całem 
systemie państwowym, który zbudowany został na 
gruncie konjunktury antybolszewiekiej. 

Jeśli reakcja polska przygotowała po wybuchu 
rewolucji niemieckiej olbrzymi aparat agitacyjny ce- 
lem wywołania w kraju pogromów, jeśli pogromy 
te nie potrafiły jednak zatruć duszy polskich mas 
pracujących, to z chwilą utrwalenia się w Angjlji 
„nowego kursu“, cały obóz wojującego antysemityz- 
mu polskiego zostaje wyrzucony poza nawias poli- 
tyki międzynarodowej. 

Dopóki wszystkie wysiłki Ententy skoneentro- 
wane były na wschodzie Europy w kierunku mili- 
tarnego zmiażdżenia bolszewików, dopóki w Anglji 
wierzono jeszcze w możliwość tego rodzaju mecha- 
nicznego zlikwidowania międzynarodowego ruchu 
komunistycznego, to wszelkie inne sprawy podpo- 
rządkowywano celowi głównemu. 

I nie jest, być może, rzeczą popa, że or- 
todoksyjny bankier żydowski został „wysokim komi- 
sarzem“ dla zbadania stosunków polsko-żydowskich 


; Na Szarym Podlasiu. 


(Kartki z podróży). 
EE i są, 


I. 

Jeżeli hakika gdziekolwiek cofnęła wstecz no- 
woczesną cywilizację wraz z towarzyszącym jej kom- 
fortem komunikacyjnym, to daje się to zaobserwo- 
wać na terenie niezupełnie błogiej pamięci Etappen- 
gebiet'u, czyli opkrojonej przez byłych „wyzwoli- 
cieli“ części ziemi Siedleckiej, Wschoduie powiaty 


tej nieszczęsnej ziemi podlas iej. przez długie T 


okupacji odcięte były od szczęśliwego „Jenerał-G 
bernatorstwa* beselerowskiego; mieszkańców ra- 
dzyńsko-międzyrzeckich odpowiednio trenowano ła- 
paniem na roboty przymusowe i ukraińską agitacją; 
na wszelki zaś wypadek pozbawiono ich pocztowej 
komunikacji, aby odzwyczaić ich od wstrętnego zwy- 
czaju pisania listów, jednego z brzydkich dorobków 
cywilizacji „Zgniłego Zachodu*. 

yła sobie tedy „etapa* przez całe lata życiem 
samoistnego państwa: posiadała nawet własne gra- 
nice nietylko od Zachodu (Beseler i Kuck), a nawet 
od-Wschodu (Hruszewski, Lenin, Winniczenko, 
Skoropadski ete.). Prowadziła handel zewnętrzny 
z Jeneralnymi Gubernatorstwami i z Ukrainą: szmu- 
glowała na bliski i daleki Zachód, płaciła wysokie 
cła i jeszcze większe łapówki, ba miała nawet spe- 
cjalne artykuły eksportu, jak naprzykład „Schpeck 
aus dem Etappengebiet*, słowem jak przystało na 


w przeddzień zwycięstwa wyborczego leadera La- 
bour Party, Artura Hendersona. 

Wzmagające się wpływy Partji Pracy pozwo- 
liły jej wywrzeć nacisk na rząd angielski, co w prze- 
kładzie na język polityczny oznacza, że uciskanie 
mniejszości drdobrskie; w Polsce} jest sprawą tak 
niepokojącą sumienie demokracji robotniczej w Anglji, 
że żaden rząd nie może dłużej zamykać oczu na 
tego rodzaju niesprawiedliwość, nawet gdyby się 
obawiał, że zaprzyjaźniony z nim naród może się 
czuć dotkniętym i stracić nieco ferworu w szlachet- 
nej misji obrony Zachodu przed „barbarzyńskim* 


„wschodem. 


Sir Stuart Samuel dobrze uczynił, gdy na sa- 
mym wstępie udzielonych przez się wywiadów pod- 
kreślił, że wizyta jego jest skutkiem politycznego 
nacisku, wywartego przez angielską Partję Prasy, 
której przywódcą jest zwycięzca z Widnes, Artur 
Henderson. 

Jeśli nie ładzimy się co do tego, że ukrobaci 
polityczni, w rodzaju p. EKhrenberga wyciągną kon- 
sekwencje z nowej sytuacji międzynarodowej, to mu- 
simy wyrazić nadzieję, że demokracja polska zrozu- 
mie wreszcie logikę rozwoju wypadków na terenie 
międzynarodowym i nie omieszka w porę zastosować 
się do „nowego położenia rzeczy“. 

Demokracja polska niejednokrotnie zdradzała 


` brak odwagi politycznej w chwilach krytycznych 


przyzwoite państewko, „wyzwolone* z niewoli car- 
skiej pe naszych sprzymierzeńców“ z Mitteleu- 
ropy aszyńskiego. 


IL. 


j A gdy minęły szare dnie okupanckich rządów 
i etapa wreszcie połączyła się z Metropolją, chętnie 
wyrzekając się przywileju posiadania granice, 
nowe życie zajaśniało nad ziemią radzyńsko-między- 
rzecką. Wprawdzie nie przeszło to tak gładko, jak 
zapewne przypuszczają przyszli kronikarze Podla- 
sia, gdyż nagły paraliż, który uderzył w Beselerję 
po wybuchu rewolucji berlińskiej zatrzymał się 
u granic Jenerał-Gubernatorstwa; na granicy zaś 
dawnej Beselerji i państwa buforowego Etapy, to 
znaczy na szosie międzyrzecko-radzyńskiej odbywa- 
ły się walki z udziałem kulomiotów peowiackich, 
które nie na żarty przeraził mikdicych pokój oby- 
wateli sennych miasteczek, które podczas całej woj- 


ny widzieli jeno uciekających kozaków; jeśli niekie- 


dy dochodziły odgłosy strzałów armatnich hen z pod 
Pińska, to stary baby srożyły uszy i szeptem posy- 
łały pod adresem niemców przekleństwa, których 
nawet sam sad. że) by się nie powstydził. Szcze- 
gólnie nienawidziły tu niemców stare żydówki i do- 
tychczas nienawiść ta tkwi na Shakatak byłej eta- 
py, gdzie traktowano ludzi jak trzodę chlewną, je- 
śli nie gorzej. 


IL. 
Gdym późną nocą wydostał się z t. zw. prze- 


działu drugiej ore ma maglowni o zaletach ła- 
ows 


źni na dworzec łu i, stwierdziłem z aadowole- 


kiedy zwalczanie akcji antyżydowskiej powinno było 
stać się jej najświętszym obowiązkiem. 

bawa przed bezwzględną demagogią endecji, 
której dotychczas zawsze niestety udawały się posu- 
nięcia polityczne, oparte ua rachubach antysemickich, 
Aeman wprawdzie obóz demokratyczno-socja- 
lstyczny. 

Zbliżamy się do okresu przełomu i decydującej 
walki o przyszłe losy Polski i konjuktura między- 
narodowa wkłada na demokrację polską nowe zada- 
nia, od spełnienia których zależy prestige zarówno 
demokracji polskiej, jak i Polski samej. 


N. Szwałbe. 


Manewry jesienne. 


Oczekiwana z niecierpliwością, a nawat przy- 
spieszona sesja jesienna Sejmu „konstuującego* zai- 
naugurowana została dwoma przemówieniami mini- 
strów spraw wewnętrznych i skarbu pod dziwacz- 
nym płaszczykiem dyskusji aprowizacyjnej. 

iowątpliwie naj bazdźiej jesteśmy zaabsorbo- 
wani sprawami żołądka i pamiętamy dobrze o afo- 
ryzmie Napoleona, który doszukiwał sięuw tym nie 
odpoczywajacym aparacie przyczyny wszelkich re- 
wolucji. 

ednakże dziwnym się wydał cały ten manewr, 
skoro faktycznie rozpoczęła się po przemówieniach 
ministerjalnych jeneralna debata nad całokształtem 
polityki rządowej, a właściwie—nad brakiem wszel- 


niem, że zarówno księżyc, jak i karczma przydroż- 
na w niczem nie zmieniły swego wyglądu. podczas 
ostatnich lat piętnastu. 

Ani wojna, ani okupacja, ani niepodległość nie 
tu nie były w stanie zdziałać. ; 

Przeciwnie, cofnęliśmy się, jak już ga 
łem wstecz, gdyż nowopowstały Zarząd Polskich 
Dróg Kolejowych dotychczas nie był w stanie usu- 
nąć etapowych porządków i podzieliwszy się na 
dwie dyrekcje, niby na dwa państwa kolejowe, nie 
chciał w żaden sposób wiedzieć co się dzieje w każ- 
dym z tych państw. Tak więc Dyrekcja Warszaw- 
ska nie chciała się poinformować o rozkładzie jazdy 
ustalonej przez Dyrekcję Radomską, a kozłum ofiar- 
nym była znów nieszczęsna połać byłej Etapy. Mu- 
siałem tedy w Łukowie uciec się do pewnego ga- 
tunku lokomocji, który mógł wprawdzie przypaść 
do gustu prerafaelitom angielskim, albo imć panu 
Ruskinowi, co to bojkotował kolej i kochał się 
w „dwukołkach*, ale nie wywoływał we mnie za- 
chwytu nawet po iście dantejskiej nocy, spędzonej 
w pozycji raczać i niż stojącej. 

da bałaguła, „kopciakiem* od niepamiętnych 
czasów zwany, spoglądał na wymoczonych warsza - 
wiaków z pogardą djogenesową i zapowiedział: to- 
nem stanowczym, że jego „pociąg* rusza w drogę 
nie wcześniej niż za dwie godziny. 

* A był to pociąg nielada: długi turgon o dwóch 
szkapach, tak bezna ziejnie szkieletowych, że prze- 
trzymały wszystkie rekwizycje niemiecko austrjac - 
kie. Nazywa się on pociągiem „mixed“, wiezie ho- 
wiem oprócz dwóch tuzinów pasażerów.. ładunki 
towarowe, skrzypi jak austrjackie wagony towarowe 
i wlecze się jak żółw, kulejący na obie przednie łapy. 


ZYCIE ZYDOWSKIE. ć s: 


kiej linji pon canoj obecnego gabinetu „fachowego*. 

Jeszcze dziwniejszym okazał się drugi manewr 
pana Wojciechowskiego, który w swym „exposé“ 
dyskretnie pominął grobowym milczeniem sprawę 
żydowską; oaa że dla niej tylko z atutołował de- 
batę w sposób „aprowizacyjny“, by móc się wytłu- 
maczyć, że kwestja żydowska nic wspólnego z zao- 
patrywaniem kraju nie ma. 


Ze strony żydowskiej odpowiedziano na ma- 
newr—manewrem. Poseł Hartglas zaatakował rząd 
według wszelkich przepisów parlamentarnej strate- 
gji, peyote obrał sobie za tezę operacyjną ściśle 
jurydyczny grunt wymownych faktów. 

Pan Wojciechowski czuł się widocznie trafio- 
nym, gdyż widzieliśmy go, jak skrzętnie notował 
jaskrawe momenty podczas ataków flankowych po- 
sła Hartglasa. 


Na nic się nie zdała odsiecz prawicy i cen- 
trum, która chciała przyjść z pomocą panu Ministro. 
wi, posługując się ogniem polowych dział, zasypu- 
jącym mówcę gradem „niędzykrzyków*. Zmęczyw- 
szy się, za cofnęła się z sali obrad na z góry” 
przy bufecie przygotowąpe pozycje, w naiwnej na- 
dziei, że w ten sposób położy kres ofensywie „we- 
wnętrznego wroga“. 

W sztabie jeneralnym, przy lasce marszałkow- 
skiej, zastanawiano się nad tem, jak zlikwidować 
systematycznie prowadzone natarcie. Zauważyliśmy, 
że w kwaterze przeżywano chwile wahania, zwy- 
ciężyła jednak zasada „fair play“. Mówca dopro- 
wadził atak do końca i sala powoli zaczęła się za- 
pełniać. 


Byliśmy w niewoli „kopciaka* i wiedzieliśmy, 
że wszelkie persfazje na nic się nie zdadzą. Podzi- 
wialiśmy wtedy w cichej kontemplacji księżyc łu- 
kowski, trzęsąc się z zimna, które przekładaliśmy 
na skondensowane powietrze „apartamentów“ dru- 
giej i nawet pierwszej klasy, gdzie siarkowodór 
walczył o panowanie nad całym gamą innych odorów. 
A gdyśmy wreszciezauszyli do miasteczka, nasz „kop- 
ciak“ uroił sobie, że w Łukowie może zmobilizować 
na swym wehikule jeszcze pół tuzina pasażerów 
i KORA. w samym środkn zaśmieconego rynku, 
zalecając nam, abyśmy sobie urozmaicili czas obser- 
wowaniem łukowskich „ogonków“, jakkolwiek ten 
wynalazek nowoczesnej kultury niczem nie odróżnia 
zapadłej prowincji od stołecznego grodu. Te same 
postacie beznadziejnie przytulone z zimna jesienne- 
go poranku twarze o tak zrezygnowanych minach, 
ze doprawdy traci się nadzieję na lepsze czasy i z 
tym większą skwapliwością wspomina się dawne la- 
ta, co pierzchły w przeszłość jak sny rajskie, 


Iv. 


Szosa łukowsko-radzyńska posiada na szczęście 
jeden tylko przystanek. Jestto słynny Stok, gdzie 
mieści się słynna karczma, w której można dostać 
słynne obwarzanki. Sława karczmy przybladła wpra- 
wdzie od czasów wprowadzenia Monopołu wódcza- 
nego przez wage nić po dzień dzisiejsz 
w całej okolicy stockiej Wittego, złośliwi jedna 
twierdzą, że karczma stara się pozostać wierną świa- 
tnym tradycjom ś. p. Proninacji oraz świetnych dzier- 
żawców tejżo. 

Muszę wyznać, ze tym razem szczerze ucieszy- 


Tak się ciekawie y plate manewry parla-. 
mentarne jesiennej sesji Sejmu suwerennego... 


Sigma. 
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Krwią i żółcią. 


Bankructwo eigerowsko-perlmuttrowskiej 
polityki. 

"Gdy rabin Perlmutter z p sari Sejmowej 
odczytywał redagowane przez pp. Eigerów, Natanso- 
nów et consort. rozowe ele, sądził oni sądzili 
redaktorzy błogosławieństw, że prowadzą ogromnie 
mądrą SNIT I nietylko zresztą Pelmutter z Eige- 
rem mniemali, że uchwycili temi błogosławieństwa- 
mi srokę za ogon: nawet zjazd asymilatorów z udzia- 
łem samego p. Diamanda, socjalisty, uważał, że mą- 
dra polityka żydowska polega na przemilczaniu swo- 
jego ja, na kłanianiu się, na kadzeniu. W ten spo- 
sób, zdaniem ich, można pozyskać dla siebie nawet naj- 
większego wroga; wszelka inna polityka, polityka, 
śmiała, polityka szczera, polityka stawiania kropek 
nad i, może tylko stworzyć wrogów. 

Gdy narodowe ugrupowania żydowskie śmiały 
się z tej „Majufes-Politik*, gdy wskazywały fakta- 
mi, że poiga ta żadnych korzyści nigdy nie przy- 
niosła, że błogosławieństwa takie wręcz odwrotny 
wywierają skutek, wzbudzają uczucie niesmaku i nie- 
ołności, że cukier w zbyt dużych ilościach jedynie 
wymioty spowodować może, — odpowiadali nam, iż 
przez nas mówi warcholstwo polityczne, szowinizm 


łem się na widok tej karczmy, która tyle wspom- 
nień budzi w pasażerach, zmuszonych dzięki wza- 
jemnemu bojkotowauiu się Warszawskiej i Radom- 
skiej Dyrekcji kolejowej, powrócić do poczciwej, 
starej, wymaglowanej i podziurawionej szosy łukow- 
skiej.. ; i 
k Pokrzepieni na duchu i żołądku żegnaliśmy sa- 
_ motną wioskę w szczerym żal" by czemprędzej mi- 
nąć dość jeszcze gęsty lasek Feliksówkę, gdzie on- 
gi mieszkał samotnik żydowski Jankiel, który dzier- 
Żył smolarnię i znany był ze swej wielkiej cnoty. 

Był to stary kawaler, jedyny chyba za owych 
sielankowych czasów, gdy gatunek ten wcale nie 
był znany u żydów podlaskich. 

Wstydził się tedy reb Jankiel swego staro-ka- 
wajerstwa, bo gdy przychodził się modlić, pokpiwa- 
ła z niego młódź, jako że bachur zmawia kid- 
dusz nad wiórami. o 

A że cnota jego, i bogobojność wielka stwo- 
rzyła dokoła niego całą legendę (moja stara niania 
zapewniała mnie, że reb Jankiel należy do łamed- 
wow'ników) — więc rabin mu pozwolił modlić się 
w tałesie, ku zadowoleniu całego kahału ra- 
dzyńskiego, wraz z podległemi mu wioskami i gmi- 
nami. 

Tak też pochowany został reb Jankiel w tałe- 
sie, o czem mnie zapewniali niektórzy towarzysze 
podróży, wskazując na opuszczoną smolarnię, z któ- 
rej się już od wielu lat nie unosi się żaden dymek, ani 
też nie zalatuje na szosie ów nęcący zapaszek świe- 
żej smoły... - Ri 

Nie mogłem jednak stwierdzić, czy wielki fi- 
lantrop reb Jankiel napewno rozstał się z tym świa- 
tem. = 
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a SRR EC 
narodowy, ciemnota partyjna i fanatyczne zacietrze- 
wienie, ale że społeczeństwo polskie innego jest 
zdania, i wogóle, nie tylko polskie, lecz każde spo- 
łeczeństwo nie-żydowskie. 


A jednak rację mieliśmy my. Błogosławień- 
stwa i zaprzedanie się do zatracenia własnego obli- 
czą nikomu jeszcze nie pomogły. Przekonały”nas 
o tem ostatnio pogromy węgierskie, gdzie bez litości 
rzucono się na żydów, którzy od dziesiątków lat by- 
li większymi madziarami, niż sami węgrzy. A świe- 
żo oto „Kurjer Polski“ w Mè 254, ironizując na te- 
mat obiadu, wyprawionego przez Dmowskiego na 
cześć Samuela, przyrównywa to łaszenie się Dmo- 
wskiego do błogosławieństw rabina Perlmuttra, uwa- 
żając jedno i drugie za niegodne narodu, posiadają- 
cęgo poczucie własnej godności. 


Mniejsza 6 intencje, jakiemi podyktowany zo- 
stał artykuł „Kurjera Polskiego*; znamienne tu jest 
dla nas, że wreszcie prasa polska przyznała się 
szczerze do tego, jakie naprawdę uczucia w społe- 
czeństwie posan wywołuje polityka łaszenia się 
i przypochlebiania naszych Perlmuttrów i ich nau- 
czycieli. My pojmujemy, że o innych uczuciach mo- 
wy być nie może, jak tylko o uczuciu lekceważenia, 
pogardy i wstrętu, i dlatego też tę politykę zwal- 
czaliśmy zawsze Ze względów gry dyplomatycznej 
prasa polska zazwyczaj unikała wypowiedzenia tego, 
co zdradził ostatnio „Kurjer Polski”, lecz teraz, sko- 
ro to już wypowiedziane zostało, niech że się przyj- 
rzą nasze Eigery, Perlmuttry i Diamandy, jak się ich 
naprawdę traktuje po tamtej stronie. Może to wre- 
szcie wywoła rumieniec wstydu na ich lica. 


Krążą legendy, że znikł razu pewnego z mia- 
steczka, przestawszy się troszczyć o biednych, któ- 
rym wszystko oddawał, ani też o całość „cyces* 
u bachorów, wałęsających. się po Radzyniu. 

Powiadają, że podobno dostał się żyw- 
cem du nieba, a gdy to usłyszał, uprzytomniłem 
sobie, że moja stara niania miała węch niólada. 

Kto wie — być może doprawdy należał do 
owych „trzydziestu sześciu cadyków“, dzięki któ- 
rym my, grzesznicy żydowscy, możemy jeszcze spo- 
kojnie Tiksi wczesnym rankiem po szosie łukow- 
skiej, poprzez kąrczmy i lasy, nie obawiając się ża- 
dnej przygody, ani „kary*?... ; 


M. 


„Przewielebny reb Janklu, któryś pościł w po- 
niedziałki i czwartki, 

Ty, coś nie jadł, 
„orchim*. 

Coś, podobno, razu pewnego gościł w swej schlu- 
dnej izdebce aniołów, przebranych za biedaków, któ- 
rzy przyszli podziwiać Twe serce. 

Przebacz nam, ześmy z Ciebie za lat dziecin- 
nych dola — 

„Byłeś bowiem prototypem bohatera żydowskie- 
go, jakkolwiek nie wiedziałeś jakiemi drogami 
iść należy. 

Byłeś samorzutną, żywiołową manifestacją 
pracy żydowskiej na ziemi...“ 

Tak rozmyślałem sobie, trzęsąc się resztką nie- 
rozklekotanych żeber na „kopciarskim* wozie o go- 
dzinie siódmej nad jesiennym porankiem... 

à Hazofe. 


zanim nie byli syci Twoi 


/ 
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Chociaż, zdaje się, nie potrafią się oni już ru- 
mienić... ; - 


W Anglji inaczej. 


Prasa polska już od kilku tygodni zaniepokojo 
na jest przyjazdem nowej misji do zbadania sprawy 
żydowskiej, misji Samuela; wprawdzie historja z mi- 
sją Morgentaua, gwałt przed jej przyjazdem w pra- 
sie polskiej i ten mały deszcz, który spadł z tak 
wielkiej chmury, Ro Ray były opinię polską uspo- 
koić, przekonać ją, że najlepszym środkiem do zmięk- 
czenia zbyt jaskrawych tonów obecnej niedoli ży- 
dowskiej u nas jest właśnie wydelegowanie komisji 
z żydem na czele, bo żyd ma zawsze sumienie wra- 
żliwsze na opinię od nie-żyda i zawsze w obawie, 
by go o stronność nie posądzono, wpada w przeciw- 
ległą krańcowość i staje się stronnym, uprzedzając 
się właśnie do... żydów. 

Lecz prasa polska się obawia, że Samuel to nie 
Morgentau. Morgentau jest asymilatorem, Samuel 
zaś podobno usposobionym bardziej narodowo; jak 
wskazują niektóre pisma, jest nawet sjonistą. ięc 
trzeba przeciwko niemu podjąć kampanię. Hurzia te- 
dy na Samuela! 

Przeciwko każdemu osobnikowi prowadzi się 
odpowiednią kampanię. Asymilatorów całego świata 
zwalcza się lekceważeniem 1 okazywaniem im swej 
wyższości, by rozdmuchać w nich ich wieczną chęć 
zasłużenia się i przypodobania. Ludzi szczerych 
zwalcza się znowu przez pochlebianie im lub szerze- 
nie o nich oszczerstw, przez fałszywe ich oskarżanie. 

Tak też postępuje się u nas, Morgentana zwal- 
czano tem, że Niemojewski odmówił złożenia mu wi- 
zyty, mówiąc: jak chce, to niech on do mnie przyj- 
dzie, Samuela się zwalcza inaczej; dla zwalczenia 
Samuela sam Dmowski zaprasza go do siebie na 
obiad, a jednocześnie grająca podług dudki. Dmo- 
wskiego prasa oskarża go o sympatje germanofil- 
skie, antykoalicyjne, antyangielskie. 

Jeżeli sir Samuel okaże się na wysokości za- 
dania, to należy przypuszczać, że po obiedzie Dmo- 
wskiego wytrze sobie starannie usta, a na kłamliwą 
kampanię oszczerczą polskiej prasy poprostu splunie, 
- by ją wynagrodzić odpowiednio do-jej moralnej 
wartości, Ale czytający ogół polski, — jeżeli go 
prasa naszą nie ogłupiła jeszcze do reszty, — powi- 
nien by z tej całej afery . wyciągnąć dla siebie po- 
ważną naukę moralną. 

Oto, ogół polski powinien zrozumieć, że w An“ 
glji jest inaczej, niż u nas. Ze u nas ze sjonizmu 
rynsztokowa prasa zrobiła straszaka, coś antypaństwo- 
wego, a tymczasem w Anglji,—której pyty od pol- 
skiego rozum polityczny chyba nawet w Polsce wątpli- 
wości nie ulega właśnie podejrzanego o sjonizm 
Żyda społeczeństwo obdarza swojem zaufaniem i wy- 
syła jako przedstawiciela rządu. Następnie, że to co 
w stosunku do żyda zwie się w prasie polskiej ger- 
manofilstwem i antykoalicyjnością, w Anglji jest tra- 
ktowane, jako zupełnie dostateczny dowód wierności 
dla swego państwa angićlskiego, sprawiając, że 
oskarżaną o podobne antypaństwowe tendencje jed- 
nostkę rząd angielski może śmiało obdarzyć zaufa- 
niem. 

Może społeczeństwo PA wreszcie na to zwró” 
ci uwagę i pojmie, jak „słuszne* są zarzuty, stawia- 
ne u nas sjonizmowi i żydostwu, skoro w Angjji 
traktują je w podobny sposób. 
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A może jednak lepiej, że jedzie nowa 
komisja? 


Czy rozmaite zagraniczne misje do zbadania 
stosunków polsko-żydowskich, są istotnie potrzebne 
i dla nas żydów korzystne, — o tem dało by się du- 
żo powiedzieć pro i contra. Jedno jest jednak już 
niezbitym pewnikiem, że obecność tych misji w kra- 
ju jest chwilowo dla nas, żydów, nie bez kocyicć 
Taka misja ma tę właściwość, co tłuszcz, wyla- 
ny na zbałwanione morze: daje chwilę spokoju, od- 
poczynku. Wprawdzie doświadczeni żeglarze twier- 
dzą, że potem morze się wścieka ze zdwojoną siłą, 
ale tymczasem niejeden uniknie rozbicia 1 śmierci. 
Te ciemne, ukryte moce, które bezustanku tworzą 
u nas zamachy żydowskie, sprawy Chajblumów, Horwi- 
tzów i Nepruckich, pogromy i ekscesy, zamachy stanu 
i ferment w kraju, obawiają się jednak Morgentauów, 
Samuelów i t. p., i na chwilę cichną. Mieliśmy naj- 
lepszy dowód podczas obytu Morgentaua. Jak róż- 
dżką czarodziejską tknięta ucichła fala ekscesowo-po- 
gromowa z chwilą przybycia Morgentaua; fryzjerz 
ochotnicy cokolwiek się uspokoili, i żydzi jakoś lżej 
odetchnęli. Ale zaledwo Morgentau opuścił granice 
kraju, a już rozpoczęły się nieustające ekscesy w Wol- 
bromiu, już w Łodzi rozpoczęto pogrom żydowski. 
Już rozmaici Kruszewani krajowego chowu stanęli 
śmiało przy swoim krwawym warsztacie. 

Może sir Samuel da żydom znów miesiąc spo- 
kojniejszego życia?... 


Sprzeczności. 


W swoim czasie ambasador angielski, lord Wynd- 
ham, złożył swemu rządowi sprawozdanie, w którem 
twierdził, że w Wilnie się nic nie stało. Lord Wynd- 
ham pisał to, co widział i wiedział: a że widział tyl- 
ko to, co mu usłużni generałowie i dyplomaci raczyli 
pokazać, wiedział zaś tylko o tem, o czem go ma- 
gnaterja polska raczyła poinformować, — to już jest 
winą jego usposobienia i kwalifikacji; złej woli w ra- 
porcie jego nie było, — była tylko ignorancja. 

Znany żydowsko-rosyjski pisarz, Anski, który 
osobiście przeżył gehennę wileńską, oznajmiwszy się 
raportem lorda Wyndhama, wystąpił z listem otwar- 
tym pod jego adresem; w liście tym w zupełnie grze- 
cznej, ale stanowczej formie wytknął lordowi Wynd- 
hamowi niedokładnoścć jego raportu, stwierdził pra- 
wdę, której negować oficjalnie nie śmią nawet czyn- 
niki administracyjne. 

Za 'skonstatowanie prawdy w żadnym kraju eu- 
ropejskim się nikogo nie karze, jeżeli tylko prawda 
ta nie dotyczy osobistego A życia pewnej 
jednostki. W wolnej Polsce stało się inaczej. Za 
skonstatowanie prawdy przez R Anskiego skonfisko- 
wano trzy gazety żydowskie, które jego list umieś- 
ciły. Władze twierdziły, że skonstatowanie prawdy 
w danym wypadku równoznaczne było z zarzuce- 
niem fałszu lordowi Wyndhamowi, a że lord Wynd- 
ham posiada pełnomocnictwa rządu zaprzyjaźnionego, 
zatem prasa obraziła w osobie Wyndhama rząd an- 


gielski, i podlega przeto represji. 

Minęło kilka miesięcy. Bzyjekóża z Anglji 
człowiek, też posiadający Pornon aA rządu an- 
gielskiego, sir Samuel, i cała prasa polska zaczyna 


lżyć go w ordynarny sposób, oskarżając go o stron- 
niczość, o sympatje wrogie Anglji, nawołując rząd 
do niedopuszczenia go w granice Polski. odróż- 


nieniu od grzecznego skonstatowania prawdy ma- 
my tu do czynienia już ze zwykłem zniesławieniem, 
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z obelgą; zniesławia się i lży obywatela angielskie- 
go, przybyłego w misji urzędewej z pełnomocnictwa- 
mi swojego rządu, — to znaczy, obraża się rząd an- 
gielski. Człowiek, przybywający z Marsa, zapytał 
by w naiwności ducha: wiele pism polskich za to 
rA My na to z uśmiechem politowania 
na ustach odpowiadamy przybyszowi z Marsa: ża- 
dnego. 

Jakże się to ma, że za skonstatowanie, iż lord 
Wyndham był w błędzie co do żydów, — konfisku- 
je się pisma, a za zniesławianie sira Samuela 
pism się nie konfiskuje? Przybysz z Marsa pejąć 
tego nie zdoła, ale my to rozumiemy: mie wolno opo- 
nować tym, którzy wystawiają żydów w złem świetle, 
ale szkalować żyda zawsze wolno w Polsce, chociażby 
ten żyd był nawet wysłannikiem króla Jerzego. 

Czy to nie jest cokolwiek krótkowzroczną poli- 
tyką? Czy władze nasze zapomniały, że mają tu do 
cyynienia z Anglją, a w Anglji jest inaczej: w An- 
glji nawet żyd, nawet poszlakowany o sympatje dla 
sjonizmu jest naprawdę równouprawnionym i równo- 
wartościowym obywatelem. Warto było by sobie 


zapamiętać dobrze tę maksymę i stosować ją do 
Polski. 


Wspaniała obrona. 


Przed kilkoma miesiącami przybyli do kraju 
hallerczycy zabawili się swoim zwykłym obyczajem 
w Będzinie. Z powodu tej zabawy podano do Mi- 
nisterjum Spraw Wojskowych kilkadziesiąt skar 
i Ministerjum skargi te skierowało do Komendy Wojs 
Hallera; komenda ta przeprowadziła dość skrupulat- 
ne śledztwo i przyszła wreszcie do przekonania, że 
wprawdzie rabunki i ekscesy miały miejsce, ale 
ostatecznie niema powodu do czynienia z tego spe- 
cjalnych zarzutów armji Hallera, bowiem podczas 
śledztwa okazało się, że... i przed przybyciem tej 
formacji wojskowi i cywilni w Polsce napadali i gra- 

„bili żydów. (Sprawozdanie pułk. Tronyo z d. 18 
sierpnia). 

Jak jaskrawo odcina się ten Paz doku- 
ment od urzędowych zapewnień, że w Polsce nikt 
Żydów nie krzywdzi! i 


„Patrjotyczna“ żandarmerja. 


Pan Niemojewski całkowicie się oddał obecnie 
na usługi patrjotyzmu i... żandarmerji. Był okres 
w jego życiu, gdy kokietował robotników i tych, co 
walczą z żaudarmerją. Potem nastąpił okres, gdy 
zaczął kokietować żydów i tych, co zwalczają klery- 
kalizm. Potem nastąpił okres, gdy musiał kokieto- 
wać biskupa Niedziałkowskiego i cara Mikołaja. 
Potem zaczął kokietować tych, co WRA tych 
wszystkich, kogo on sam w ciągu swojej tyloletniej 
pracy kokietował, — za wyjątkiem, naturalnie, bi- 
skupa Niedziałkowskiego i cara. Więc obecnie ko- 
kietuje tych, co, zwalczają robotników i żydów. 

Pan Niemojewski sporo przecierpiał w swem 
życiu; wiele przykrych chwil mu dostarczył kler, 
żandarmerja i ci, którzy twierdzą, że kto nie szanu- 
je kleru i żandarmerji, ten jest złym patrjotą. Pan 
Niemojewski jest bardzo zdolnym i bardzo pojętnym 
człowiekiem, i ogromnie wrażliwym na wszelki 
ucisk, o czem świadczy najlepiej, jak szybko zarea- 
gował na ucisk, wywarty nań w swoim czasie wy- 
rokiem sądów rosyjskich za obrazę religji. Pan 
Niemojewski jest jak ta klisza fotograficzna, która 
natychmiast odtwarza ua sobie w białych barwach 
wszystko to, co jest czarne w istocie. 


r 
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Nie dziw więc, że scysje z klerem, „patrjotyz- 
mem“ typu dulszczyzny rodzimej i żandarmerją od- 
RR się na negatywie wrażliwej, jak czułek, duszy 
p. Niemojewskiego, i że począł on bronić D alet 
mu, wspartego na dwóch mocnych kolumnach, su- 
tannie i żandarmie. A że wszystko, co jest czarne, 
nabiera w niepodległej myśli p. Niemojewskiego 
barw białych, — zatem p. Niemojewski śni o innych 
sutannach, nie czarnych, jeno białych, macochowych, 
i o innej żandarmerji, nie szpielowskiej, a... patrjo- 
tycznej. 2 

Każde państwo, twierdzi p. Niemojewski w M 
466 „Myśli Niepodległej“ musi się opierać na „patrjo- 
tycznej* żandarmerji. | przyszłość Polski ma się 
oprzeć na żandarmerji „patrjotycznej*. Patrjotycz- 
nem zaś jest to wszystko, co się dzieje w myśl 
nauki p. Niemojewskiego, to wszystko co świeci 
tryumfującą białością na negatywie jego duszy, 
chociaż na całym świecie uchodzi, jako najczarniej- 
sza reakcja. 

Sądzimy, że p. Niemojewski może tryumfować. 
Co raz więcej gi. ymy o „patrjotyzmie* żandarmerji 
w myśl pojęć „Myśli Niepodległej”. 

I śmierć studenta Brzozy jest tylko jedną z pe- 
reł w koronie tego sui generis patrjotyzmu... 


Podziękowanie p. Pierrotowi. 


P. Pierrotowi z „Dziennika Nowego* dzięku- 
jemy za życzenia noworoczne. Ze jedna jaskółka 
nie stanowi partji, — wiemy, ale słyszeliśmy o tem, 
że czasem jedna jaskółka „robi“ całą partję, zwłasz: 
cza podczas wyborów, — jak to już zresztą miało 
miejsce. I przeciw temu należy walczyć... 


W. A. 
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Dr. MAX ROZENBUSCH. 
Socjalizm narodowy .*) 


Ruch renesansu blow 
ko do rozwiązania ściśle narodowych problemów, ale 
wznosi nas na wyżyny myśli i bytu, gdzie spełnia- 
ją się odwieczne ideały społeczne. Ta relacja 
między realizacją nacjonalizmu i socjalizmu musi być 
uświadomioną duszy narodowej. Ten idealny mo- 
nizm narodowo-społeczny jest koniecznym atrybutem 
naszej historycznej i teraźniejsze) jedności. i 

Sjonizm i socjalizm jako jedność propagują 
dziś t. zw. lewicowe ugrupowania. Wśród nich sa- 
mych istnieją głębsze różnice. Wiele żądań mają 
jednak wspólnych. My wszyscy, patrzący w linię na- 
szego rozwoju historycznego, nie jako w cel drogi, 
jedynie do materjalnie powierzchownego polepsze- 
nia warunków bytu prowadzącej, ale jako w nurt 
podziemny duchów-spiskowców, niezadowolonych o- 
skarżycieli i nawołujących zapaleńców, podnosimy 

ewne żądania tak wobec obywatelstwa, jak też wo- 
ka klasy robotniczej i ekonomicznie zależnej. Nie 
chcemy chwilowo rozstrzygać nazwy naszego poglą- 
du. Wiemy, że decyzja zapadnie i co do miana na- 
szego; sądzimy, że nie jest istotnem, jeśli w tej chwi- 
li nazwiemy się „Ceirei-Sjon* czy „Hapoel-Hacair*. 


+) Do dyskusji o Ceirei-Sjonizmie. Redakcja. 
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Podnosimy stanowcze żądanie, by obywatelstwo 
nasze zajęło się pegaron socjalizacji nie tylko te- 
oretycznie, ale aby serca swoje i umysły poddało te- 
mu prądowi jedynie uzdrawiającemu, jakim jest so- 
cjalizm idealistyczny. Nastąpić musi socjalizacja 
moralna społeczeństwa. REZ Sek 

Od naszej klasy robotniczej i inteligencji, ją 
prowadzącej, wymagamy, by metody, przekazane 
przez europejską ortodoksję socjalną-demokratyczną 
poddały rewizji i zastosowały teorje o rewolucjach 
socjalnych do struktury wewnętrznej narodu. Nasz 

sfinks żydowski“ musi być wreszcie zrozumianym. 

Chodzi o wyjaśnienie myślowe na dwóch głównych 
frontach Jachówe plttytnny cb. Jest zdradą wobec 
teraźniejszości i grzechem wobec przyszłości, jeśli 
rzy decyzji wyboru formy społecznej naszego nowo 
pink. się kraju zrobionoby koncesje na rzecz 
kapitalizmu. Kapitalizm zamiera i nie wolno nam 
choćby tylko możność mu dać do odżycja, coby 
w końcu tylko jego wegetowaniem było na naszym 
gruncie. Propaganda naszego sjońskiego socjalizmu 
musi wsiąknąć w organizację całą i cały lud. Za- 
rzut robotniczych stronnictw, że jesteśmy obywatel- 
sko-burżuazyjną partją rozkruszyć się musi o jedyne 
i prawdziwe fundamenta ideowe sjouizmu: proroczo- 
rewolucyjne. Rumieniec wstydu nas nie okrasi, jeś- 
li powie się nam, żeśmy ludźmi jezajaszowymi. Ma- 
my wolę nimi być. Tę Siia pedagogji społecznej 
trzęba nam wprzód wśród nas samych wywalczyć. 

Spór o język nie jest najważniejszym wobec 
tych psychicznie-społecznych przekształceń, Z uś- 
miechem ironii przyjmujemy oskarżenia grup, rosz- 
czących sobie pretensje do monopolizowania ruchu 
socjalistycznego wśród mas żydowskich, żeśmy zdraj- 
cami narodu, bo chcemy szkół hebrajskich, a nie ży- 
dowskich; że popieramy asymilację, a idziemy z tak 
zwanemi wyższemi warstwami społecznemi. Nikt 
tyle nie zdziałał dla zoficjalizowania języka żydow- 
skiego, jak sjoniści galicyjscy, a w kwestji szkolni- 
ctwa przychodziło często do tej dziwnej zamiany ról, 
że nasi najlepsi prowodyrzy wygłaszali „plaidoyers* 
za językiem żydowskim. a przewódcy najczerwień- 
szej internacjonałki sprzeciwiali się wprowadzeniu 
„żargonu* do szkół. Uważamy język żydowski, ja- 
ko konieczne prowizorjum porozumiewawcze i peda- 
gogiczne celem właśnie zupełnego zhebraizowania 
życia. Nie chodzi nam jednak w tym łańcuchu myś- 
lowym tylko o język. 

Aby objąć ideę społeczno-twórczą cały naród, 
nie wolno nam być rzecznikami jedynie kupieckich 
i finansjerskich kół, chociaż wiemy, że one dziś po- 
ważną część społeczeństwa stanowią,ęa z drugiej 
strony jest nam znane, że i sfery rękodzielnicze i pra- 
cujące znajdują dziś jaką taką opiekę u naszych sfer 
oficjalnych. przyszłości musimy za jedynie war- 
tościowy miernik dla naszej orjentacji przyjąć: pra- 
cę. Produktywnie pracujący naród jest celem peda- 
gogiki politycznej. 

Aby szerokie sfery naszych towarzyszy w tym 
kierunku zrewolucjonizować, należałoby tworzyć gru- 
py, któreby w ramach organizacji myśl tę nieustan- 
nie propagowały, by wreszcie najcięższe umusły fi- 
listersko-burżuazyjne pojęły komiczność zrewidowa- 
nia swej orjentacji obywatelskiej w kierunku nale- 
wo, narodowego socjalizmu. Ośrodkami tej agitacji 
są już dzisiaj i grupy i frakcje „Ceirei Sjon* 1 „Ha- 

oel-Hacair*. Podczas gdy jednak frakcja „Ceirei- 
jon“ chce ugruntować swą taktykę na przesłan- 
kach materjalistycznych i tak zwanych „czysto eko- 
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nomicznych koniecznościąch*,i nosi w sobie zarodki 
frondy politycznej, a z drugiej strony pogląd socja- 
listyczny został zyje tylko przez część tej frak- 
cji, to „Hapoel-Hacair* budując światopogląd hebraj- 
sko-palestyńskiego socjalizmu odpowiada najgłęb- 
szym i idealistycznym uwarstwowieniom myślowym 
żydostwa. ; 

Szczególnie powstanie koła berlińskiego, gru- 
pującego się koło Azlasoroffa, zostało przez radykal- 
ną młodzież nader sympatycznie przyjęte. W cza- 
sopiśmie tej grupy, „Die Arbeit“, znajdujemy kilka 
artykułów zasadniczych, mogących się stać podsta- 
wą dla pracy około przeformowania dusz i umysłów. 

Myśli Straussa i Schwalbego pokrywają się 
w zupełności z naszą budową ideową semickiego so- 
cjalizmu, wypływającego jedynie z etosu, a korege 
motorem akcji wszelkiej jest pathos proroczy. Nie 
jest tylko uczeniem marzycielstwa wpajanie zasad 

ebrajskiego socjalizmu w szerokie warstwy narodu, 
a „nieboburcy* potrafią coś większego i trwalszego 
wśród żydów założyć, niż tylko kooperstywy.*) M 
tywny romantyzm każe nam dzisiaj głosić te słowa: 
(dziś tylko słowa), a wierzymy, że wszystkie klasy 
społeczeństwa z wielkiej miłości do sprawiedliwości 
uznają z czasem socjalizm, jako jedynie możliwą 
formę współżycia; chcemy w ruchu społecznym 
znieść pojęcie walki klasowej, bo sądzimy, że socja- 
lizm nie jest tylko monopolem proletarjuszy, lecz że 
stać się może domeną każdego żyda-człowieka 
o społecznie czującem sercu. „Uns liegt der erste 
Versuch ob, eine sozialistische Volksbewegung um 
der Gerechtigkeit willen zu schaffen“, A następnie: 
„Dass diese Aufgabe heute dem jüdischen Sozialis- 
mus gegeben ist, ist kein Zufall, sondern hängt zu- 
sammen mit dem Wesen und Situation unseres Vol- 
kes“. 8 
Jeśli narody polskie, czeskie lub włoskie wy- 
twarzają silne ruchy narodowo-socjalistyczne, to 
o wiele głębsze uzasadnienie mają prądy podobne 
w istocie i naturze żydostwa. Z jednej strony chce- 
my się oddalić od świata fikcji, w jakim żyją par- 
tje socjalno-demokratyczne, z drugiej strony podno- 


p. opozycję przeciw opanowaniu naszego, życia. 
w Palestynie przez kapitalistyczno-grynderskie ko- 


terje. 


IV Konferencja 
sjonistów polskich. 


Nasza praca dla Funduszu Narodowego. 
Referat B. Minca. 


(Dokończenie).  . 

Towarzysze! Myśmy naszego obowiązku wo- 
bec tego drogiego nam człowieka nie spełnili, dla- 
tego też nasza druga konferencja postanowiła zor- 
ganizować „tydzień F. N.*, w którym nareszcie do- 
kończymy rozpoczętej pracy. Tydzień Fundusfu 
Narodowego rozpoczyna się z zakończeniem teraź- 
Jesteśmy pewni, że nasi ko- 
misarze we wszystkich miastach i miasteczkach już 
teraz spełnią swój obowiązek, osiągną pożądany cel, 
i zbierzemy potrzebną kwotę. Towarzysze! na trze- 
ciej konferencji pozwoliłem 


*) Dr Józef Tenenbaum. Odbudowa młodzieży ży- 
dowskiej. Moriah 1916, zeszyt 12. 
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uwagę na-to, że koniecznością jest wprowadzenie 
stałego podatku na Fundusz Narodowy. 

Śszak niepojętem jest, aby naród chciał wy- 
zwolić swój kraj za pomocą okolicznościowych dat- 
ków. Uważam za zbyteczne tu na sali przed świa- 
domymi sjonistami, mówić o konieczności wprowó- 
dzenia tego stałego podatku na F. N. Jestem pe- 
wien, że rozumiecie nagłość tego wniosku i przyj- 
dziecie z pomocą tak, aby podatek, który nazywamy 
„Mas acmi*, rozpowszechnić w ten sposób, aby nie 
było ani jednej żydowskiej rodziny, któraby dobro- 
wolnie tego podatku nie opłacała. Trzeba się sta- 
rać ażeby „Mas acmi* stał się takim podatkiem, 
któryby każdy żyd chętnie opłacał, wiedząc, że przez 
to prz a ia się do wyzwolenia naszej Ojczyzny. 
Centrala F. N. w tym celu rozesłała potrzebne we- 
zwania, zaprosiła instruktora dla rozjazdów po mia- 
stach i miasteczkach w celu zorganizowania „Mas 
acmi*, któryby dał największe zyski F. Narodowe- 
mu. Na naszej drugiej konferencji komisarzy F.N. 
postanowiono minimum podatku „Mas acmi* od 6 
marek rocznie. Zrozumiałe, że taką sumę ustano- 
wiono dla najbiedniejszej warstwy. Spodziewamy 
się, że bracia nasi zrozumieją jak powinni wżmian- 
kowany podatek traktować w tak poważnej chwili, 
jaką obecnie przeżywamy. Wspomniałem, że cen- 
trala nasza zaprosiła instruktora w celu zorganizo- 
wania „Mas acmi'; prócz wyżej wymienionej odpo- 
wiedzialnej pracy, którąśmy go obciążyli, ma jesz- 
cze do spełniania b. poważne zadanie. Powinien on 
skontrolować ża aar księgi i dokumenty u każ- 
dego komisarza F. N., aby się przekonać, że pro- 
wadzone są w należytym porządku, i że pieniądze 
w swoim czasie sąkierowane do warszawskiej Centrali. 
Nikogo nie podejrzewamy, chcąc aby F. N. zyskał 
sobie absolutne zaufanie w narodzie, i ażeby stanął 
na ery a poziomie; zgodzicie się, że podobny 
instruktór jest konieczny la pewności, że kasowość 
jest w porządku. Pamiętajmy, że traktujemy o naj- 
ważniejszej instytucji, Organizacji Sjonistycznej 
Warszawska Centrala Ż. F. N. doszła do przekona- 
nia, że naród nasz jest jeszcze mało świadom tego, 
co się dzieje w Palestynie, i jakie możliwości mogą 
się przed nami ukazać. Prasa nasza b. mało się 
interesuje tą sprawą. 

, Wobec tego postanowiliśmy wydać specjalny 
„miesięcznik“ pod nazwą „Erec Izrael“, poświę- 
cony wyżej wymienionym sprawom. Miesięcznik ten 
powinien zyskać specjalne uznanie. Prosimy Was, 
towarzysze, popierać nasze nowe przedsięwzięcie i 
A "w miarę możliwości. Zorganizo- 
waliśmy wydawnictwo, aby módzwypuszczać na rynek 
broszury, które by dały czytelnikom naszym moż- 
ność gruntownego poznania spraw sjonistycznych. 
Przed dwoma laty przypadło mi z tej samej trybu- 
ny biadaó przed wami nad lekceważeniem pracy 
dla F. N. w Warszawie. Niestety, towarzysze, sy- 
tuacja się nie polepszyła, i w Warszawie dla F. N. 
R aga dwuch lat prawie nic nie zdziałano, wsku- 
tek zatargów Komitetu Miejskiego za. Centralą. 

Ostatnio udało się poprawić sytuację, i praca 
dla F. N. w Warszawie przekazana została specjal- 
nej komisji przy Centrali, która przed trzema mie- 
siącami rozpoczęła swą działalność. Spodziewamy 
się, że nowa ta komisja p jaca się należycie z tej 
, sprawy. Do Centrali F. N. wpływają często zaża- 

lenia o starciach, jakie powstają pomiędzy komisa- 
rzami „mizrachi* a sjonistami. Prosilibyśmy naszych 
komisarzy o unikanie wszelkich nieporozumień, gdyż 
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ostatecznie pracują razem i to dla jednej sprawy: 
Ku zadowoleniu naszych komisarzy, możemy ich 
zawiadomić, że ostatniego tygodnia Centrala F. N. 
odbyła wspólńe zebranie z Č. K. „mizrachi*. Wkrót- 
ce Was zawiadomimy, jak sprawa ta się ustali, aby 
w przyszłości nie powtarzały się podobne starcia. 

owarzysze! Moje sprawozdanie ma się ku 
końcowi. Wierzę, że zilustrowałem ściśle dotych- 
czasową naszą pracę. Obecnie wiecie, jak myśmy 
pracowali. Przypuszczamy, że jeżeli rezultaty pracy 
naszej nie okazały się tak swietnemi, jak tego wy- 
maga chwila obecna, to w każdym razie wina nie 
jest całkowicie po naszej stronie: staraliśmy się 
wszelkiemi siłami owocnie pracować. Zaznaczamy, 
iż centrala nasza jest zwierciadłem w którem od- 
bijają się wyniki pracy komisarzy naszych, i wobec 
tego zwracamy się do Was, z usilną prośbą: Towa- 
rzysze, do pracy! praca jest wielka i odpowiedzial- 
na; narodowi potrzebni są wierni i oddani pracow- 
nicy! Nie okazujmy się zbyt słabymi w obecnej 
dziejowej chwili (oklaski). 


Deklaracja F. L. „Ceirej-Sjon'*, 
odczytana przez I. Meremińskiego. 


Szanowni Delegaci! 


Frakcja ludowa „Ceirej-Sjon* w Kongresówce 
i Galicji, upatrująca swój punkt wytyczuy i cel 
ówny w równoczesnej walce żydowskich mas ro- 
otniczych w kierunku urzeczywistnienia sjonistycz- 
no-socjalistycznego ideału, uznaje za konieczne opu- 
blikowanie z trybuny na 4-ej sonaty crtaj konferen- 
cji krajowej w Polsce swojego stosunku do kwestji, 
stojących na porządku dziennym, szczególnie do tych, 
które poruszają sprawy żydowskiego proletarjatu 
w krajach golusowych 1 Palestynie. 
naszej działalności drogą walki powołujemy 
się nie na nastroje i sentymenty, jeno wyłączenie na 
żywotne socjalno-ekonomiczne sprawy i żądania kultu- 
ralne masy żydowskiej, żyjących i pragnących żyć 
jedynie s własnej pracy, odczuwających na sobie jarz- 
mo naszego narodowego życia golusowego i ucisku 
socjalnego, który jest dziełem panującego ustroju 
kapitalistycznego. wit 
Nasza droga ku sjonizmowi i socjalizmowi jest 
urzeczywistnieniem zàsad prawdziwego demokratycz- 
nego panowania ludowego w życiu ogólnem i żydow- 
skiem. W panowaniu demokratyzmu robotniczego upa- 
trajemy jedyny środek, do zrealizowania naszych 
zadań względem żydowskiego centrum robotniczego 
w Palestynie i wskrzeszenia wytwórczości żydow- 
skiej i robotników żydowskich. ! 
Nasze narodowe i społeczne wyzwolenie musi 
nadejść i nadejdzie nie przez cud, nie poprzez do- 
broduszność i wspaniałomyślność państw imperjali- 
stycznych, a także nie przez wprowadzenie dykta- 
tury proletarjackiej wogóle, a tembardziej w życiu 
żydowskiem. Nasza walka o narodowo-personalną 
autonomję w Polsce nie zakończy się interwencją 
wersalską, ale zwycięstwem sztokholmskiem i am- 
sterdamskiem. Nie w uznaniu nas z zewnątrz, ale 
w nas samych — w żydowskiej demokracji, tkwi 
gwarancja zwycięstwa, i jedynie w naszej braterskiej 
wspólnej walce, we współpracy żydowskich robotni- 
ków i robotników innych narodów — w zwycięstwie 
ustroju socjalistycznego, we wzroście sił wszech- 
światowej demokracji robotniczej, upatrujemy począ- 
tek prawdziwego wyzwolenia i samookreślenia wszy- ` 
stkich uciskanych narodów. Naszą autonomję w Pol- 


1. m Mokon, 2 26a tokiem NB 


sce, demokratyczną gminę żydowską, zarówno jak 
naszą ziemię w dano 7 zdobędziemy nie przez 
poleganie na „prawach historycznych”, jeno przez 
naszą intensywną swobodną żydowską pracę. 

Jako sjoniści-socjaliści widzimy drogę ku na- 
szemu wyzwoleniu jedynie we własnej działalności 
mas żydowskich, która nam zadawalająco zagwaran- 
tuje możność swobodnego,—bez jakiegokolwiekbądź 
jarzma i ucisku z-zewnątrz, — tworzenia i budowa- 
nia własnym wysiłkiem i pracą, nie naruszając praw 
pły sa narodów, narodowo - politycznego centrum 
w Palestynie dla wyzwolonego i do pracy uzdolnio- 
nego narodu żydowskiego. 

My sami jedynie zapewnimy sobie możność zbu- 
dowania w pocie i weselu fundamentu strzechy robot- 
miczej-dla obecnie bezdomnych i w niewoli pozostają- 
cych żydowskich mas robotniczych. 

Uznając, że jako sjonistów, dążących ku urze- 
czywistnieniu żydowskiego wyzwolenia narodowego 
jedynie łącznie z międzynarodowemi i socjalistycz- 
nemi i robotniczemi partjami we wspólnej walce 
o samoistny rozwój życia narodowego każdego na- 
rodu, oddziela nas w sjoniźmie od żywiołów miesz- 
czańskich nie tylko ocena politycznego problematu 
i zasadnicze podstawy naszych programowych poglą- 
dów, lecz, jak się samo przez się rozumie, i nasza 
praktyka, kroczymy w polityce ogólnej i żydow- 
skiej wyłącznie wspólnie z pracującemi masami, 80- 
lidaryzujemy się ze socjalistycznemi ugrupowania- 
mi; naturalnie, z temi zpośród nich, które dążą do 
budowania, a nie burzenia życia, które budują swo- 
ją politykę na zasadach demokracji robotniczej. 


Ale jako część uciskanego narodu, znoszącego 
przeróżne wyrzuty z-zewnątrz wskutek swej bez- 
domności i braku ziemi, tworzącego wszędzie mniej- 
szość, w walce przeciwko zewnętrznemu wrogowi, 
grożącemu całemu narodowi, mamy dużo momentów 
wspólnych z innemi społecznemi ugrupowaniami na- 
rodu żydowskiego, wówczas, gdy chodzi o ogólną 
walkę przeciwko ograniczeniom golusowym, wów- 
czas, gdy się prowadzi walkę o ogólne prawa naro- 
dowe żydów i o prawa naszych wytrawnych orga- 
nów demokratycznych, które reprezentują wszystkie 
warstwy społeczne; uznajemy tedy za konieczne 
współpracę z burżuazją, która aczkolwiek mniej, niż 
lud pracujący, jest jednak także zainteresowaną 
w zniweczeniu golusu i w radykalnem rozwiązaniu 
naszego problemu państwowego. 

Musimy wykorzystać żywioły mieszczańskie 
w naszej walce o sjonizm, o ile są one zaintereso- 
wane w rozwiązaniu naszego problemu terytorjalne- 
go, który jest niemożliwy poza Palestyną. 

Pozostając wierni naszym zasadom i ideałom; 
zwalczając i przeciwników naszych ideałów i na- 
szych przeciwników społecznych, jako oddzielna 
część wszechświatowej organizacji sjonistycznej, bie- 
rzemy udział w polskiej konferencji krajowej, która 
dąży do zjednoczenia dla wspólnej pracy rozmaitych 
żywiołów społecznych w ruchu o urzeczywistnienie 
sjonizmu, o ile ta praca łączy nasze interesy na pod- 
łożu realnych działań w golusie i umacnia fundament 
i formy zewnętrzne naszej pracy w Polsce. 

(Oeirej sjonistyczna konferencja w Galicji zaj- 
muje według uchwały pierwszej konferencji w Kra- 
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kowie odrębne stanowisko względem kompetencji 
konferencji krajowej i uchwał, dotyczących pracy na 
miejscu). 


Wierzymy, że stojąc na właściwym poziomie i dą- 
żąc ku przyciągnięciu do ruchu Norma jak- 
najliczniejszego żywiołu uszanuje 4-ta konferencja 
krajowa istotę programu każdej grupy społecznej; 
nie wątpimy, że nie będzie się ona wtrącała do tak- 
tyki i działałności tak wewnętrznej jak i-zewnętrz- 
nej poszczególnych frakcji, które muszą mieć moż- 
ność działania zgodnie z własnemi interesami i usta- 
lania, jak dalece to nie osłabia naszej łącznej pracy 
dla Palestyny i nie wyklucza łącznej współpracy na 
zasadzie porozumienia w kwestji t. zw. „Gegen- 
wartsarbeit*. 

Wierzymy, 1ż omawiając obecnie położenie ma- 
sy pu | zpośród której tysiące gotowe są sr 
emigrować z Polski, zdoła 4-ta sjonistyczna konfe- 
rencja krajowa podjąć problemat emigracyjny w ca- 
łej objętości i, wspólnemi siłami i staraniami, nie ba- 
cząc na społeczne winne tarcia, zdołamy wynaleźć 
dla siebie te formy pracy narodowo-organizacyjnej, 
które ułatwią rozwiązanie problematu. Biorąc na 
uwagę, iż problemat emigracyjny nietylko jest waż- 
uy sam przez się, ale ważnym jest również i dla 
P anowej kolonizacji w Palestynie, będziemy kroczy- 
i wspólnie ze sjomistami i innemi partjami żydow- 
skiemi, by stworzyć niezbędne organy przy żydow- 
skiej gminie demokratycznej, które będą pomagały 
przy regulowaniu emigracji, szczególnie przez orga- 
nizowanie żydowskiej pracy twórczej tutaj, równo- 
cześnie rozwijając niezbędną działalność na polu 
odbudowy gospodarstwa żydowskiego, które zburzo- 
ne zostało przez wojnę. > 


Nasze wspólne możliwości są na tem polu zbyt 
słabe, byśmy mogli polegać li tylko na własnej dzia- 
łalności żydowskiej masy ludowej w Polsce, o ile nie 
otrzymamy natychmiastowej pomocy od naszych bra- 
ci w rozmaitych krajach imigracji. 

I tu także rozmaite są drogi i środki, jak roz- 
maite są adresy, według których zwracamy się o po- 
moc,—ale dopóki niema wszechświatowego kongresu 
żydowskiego, dopóty musimy wspólnie urzeczy wist- 
niać w tym kraju niezbędną i możliwą część pra- 
cy. My, ze swej strony zwracamy się do wszech- 
światowego żydowskiego proletarjatu, a zarówno do 
wszechświatowej demokracji robotniczej z Soana 
kontynuowania walki o wolną imigrację dla ży- 
dowskich mas robotniczych, w celu niedopuszczenia 
do katastrofy ekonomicznej, która tutaj burzy na- 
gromadzone z trudnością siły ludu. Jednocześnie 
nawołujemy proletarjat żydowski do mobilizowania 
wszystkich sił i do zwołania kongresu wszechśwtało- 
wego pracujących żydów, który zajął by się kwe- 
stją naszej społecznej i narodowej walki, który zje- 
dnoczyłby robotników żydowskich w ich walce ze- 
wnętrznej i w walce na terenie wszechświatowego 
kongresu żydowskiego, który należy jaknajprędzej 
zwołać. 

Na tych kongresach żydowscy robotnicy zapo- 
znają się bliżej, i zostaną tam założone zdrowe pod- 
stawy dla naszej skonsolidowanej terażniejszej 1 pa- 
lestyńskiej pracy; zostanie utworzony prawdziwy 
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front robotniczo-żydowski, przepojony sjonistyczno- 
socjalistycznym ideałem. 

Najwazniejszem zadaniem dla 4-ej konfereneji 
krajowej, gdy XII kongres jest jeszcze daleko, 
a kwestja palestyńska wśród żydowskich mas ludo- 
wych tak dojrzała, — jest nasza praca dla Palesty- 
ny i w Palestynie. 

Trzeźwo spoglądamy na kwestję palestyńską, 
trzeźwiej aniżeli na inne kwestje naszej teraźniej- 
szości, dlatego, że Palestyna jest dla nas najświęt- 
szym i najpotężniejszym środkiem do osiągnięcia na- 
szego ideału. Ą 

Nasze palestyńskie zadania, jako sjonistów-so- 
cjalistów, różnią się od zadań żywiołów mieszczań- 
skich, podobnie jak różnią się nasze ideały i zasady 
społeczne, na których się opieramy. 

Naszem głównem zadaniem jest koncentrowanie 
w Palestynie pracy żydowskiej i tworzenie tam zdro- 
wego Żydowskiego domowego ogniska robotniczego, 
które samo stworzy i spożyje całkowity owoc swej 
pracy, i w ten sposób zaprowadzi przedewszystkiem 
ustrój socjalistyczny w kraju. alkę o nasze za- 
sądy prowadzimy już tutaj. Naród żydowski jest 
jeden i ten ssm w Palestyniei golusie, i walkę o sjo- 
nizm prowadzimy wszędzie, gdzie naród żyje, gdzie 
żyją żydowskie masy pracujące „Kto nie jest z pra- 
cującem żydostwem tutaj, ten nie jest i nie będzie z niem 
w Palestynie. 

Kroczymy w pracy palestyńskiej, zarówno jak 
i na całej drodze sjonizmu, z całem pracującem ży- 
dostwem, i wszystkie nasze siły skierujemy, by za- 
wczasu zorganizować masy żydowskie dla koopera- 
tywnej kolonizacji robotniczej, 

dmienne są nasze zasady i poglądy na 4-tą 
konferencję krajową, ale nie po to tu przychodzimy, 
by wskazać, co różni nas, nie w celu krytykowania 
i wykazania słabości lub wadliwości w tem lub 
owem stanowisku czy wniosku C. K., my przychodzi- 
my głównie w jednym celu: w chwili obecnej, gdy 
Palestyna do nowego życia powstać musi, gdy ruch 
sjonistyczny ma znowu stać się ruchem ludowym, a nie 
jedną partją polityczną pomiędzy innemi, przybywa- 
my wykorzenić ducha burzycielskiego, ducha starć 
bezowocnych, który usuwa z ruchu rozmaite grupy, 
— to z prawicy — to z lewicy — i by wprowadzić 
moc, która zjednoczyłaby wszystkie wszystkie war- 
stwy ludowe ruchu sjonistycznego i żydowskie gmi- 
ny demokratyczne około wielkiej pracy dla Pale- 
styny. c 
Bez Palestyny nie może być wyzwolonym ani 
narodowo ani społecznie żydowski lud robotniczy. 
Powtórna odbudowa Palestyny jednoczy wszystkie 
grupy narodu żydowskiego, i gdy musimy budować 
kraj własnemi środkami, nawołujemy do współpracy 
wszystkie warstwy zpośród ludu. 

Broniąc praw pracującego żydostwa tutaj, prze- 
syłamy braterskie pozdrowienie naszym towarzy- 
szom-robotnikom, naszym pionierom w Palestynie. 
My: wiemy o ich walce z głodem i niedostatkiem 
w przeciągu ostatnich lat wojennych; wiemy o ich 
położeniu obecnem w warunkach stanu wojennego; 
wiemy o teraźniejszym stanie bezrobocia w kraju, 
uwieńczonym ich pracą w polu i rozweselanymichpieś- 
nią robotniczą; wiemy o walce, jaką toczą o demo- 
kratyczne i socjalistyczne podstawy nowego życia 
w kraju; wiemy również, iż potrzebują oni nowych 


pionierów, nowych dzielnych sił na roli i na polu- 


walk politycznych i ekonomicznych — i my idziemy 
do. nich. Idziemy, i zorganizowani przyjdziemy 
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i wzmocnimy ich pozycje. X 4-ej sjonistycznej kon- 
ferencji krajowej postaramy się wyciągnąć wszelkie 
możliwości, jakiemi rozporządza, w celu zorganizo- 
wania nias żydowskich tutaj dla pracy kolonizacyj- 
nej w Palestynie. Wiemy, że ideał palestyński jest 
również blizkim i innym uczestniczącym w konfe- 
rencji grupom, i ich gotowość wspomódz wskrzesze- 
niu kraju będziemy mogli wykorzystać w celu na- 
rodowego i społecznego wyzwolenia narodu. 

Nasza powszechna gotowość służenia Palesty- 
nie i nasza silna wola służenia narodowi zjednoczą 
się w jedną silną, twórczą, pożyteczną i zadawala- 
jącą A ludową. 

trybuny 4-ej sjonistycznej konferencji krajo- 
wej w Polsce oświadczamy o naszem stanowisku 
i miejscu w żydowskiem i sjonistycznem życiu ludo- 
wem i wzywamy pracujące żydostwo w golusie 
i Palestynie do dalszej walki o naszą pomyślność 
i panowanie w sjonistycznych i żydowsko-demokra- 
tycznych instytnejach światowych, wzywamy do dal- 
szej walki o zupełne narodowe i społeczne wskrze- 
szenie żydowskiego ludu pracującego. Dla dalszego 
budowania i kucia przyszłości narodowej i pracy ży- 
dowskiej w Judei i Galilei, gdzie o zmroku przed 
zachodem naszego golusu i ustroju kapitalistycznego 
rodzi się wolny robotnik żydowski, wschodzi słońce 
naszej równości i braterskiej współpracy i pokojo- 
wego Mu rare ze wszystkiemi wyzwolonemi na- 
rodąmi i klasami. 


b 
DEKLARACJA RADYKALNEGO ODŁAMU 
FRAKCJI LUDOWEJ „CEIREI-SJON* I ZWIĄZ- 
KU MŁODZIEŻY SJONISTYCZNEJ. 


(odczytał J. Eiges). 


Jako część składowa organizacji sjonistycznej, 
mająca za zadanie wpływanie na jej działalność i na- 
kreślenie dla niej wytycznych we wszystkich dzie- 
dzinach działalności sjomstycznej i życia żydowskie- 
go zgodnie ze swojemi poglądami i zasadami —przyby 
wamy razem ze wszystkimi 'sjonistami na konferen- 
cję, by wziąć udział w jej pracach i głosowaniu. 

Uważamy, że uchwały konferencji są wyrazem 
najwyższej woli wszystkich prądów i odcieni w sjo- 
niźmie, którym każdy szczery sjonista --- bez wzglę- 
du na swe poglądy, wobec najwyższych zudań i ce- 
lów sjonizmu w obecnej ciężkiej walce narodowej, 
toczącej się na wszystkich frontach, — musi uledz, 
nadal prowadząc na ulicy żydowskiej wąlką o swe 
hasła i zasady. Jednocześnie wyrażamy nadzieję, że 
większość na konferencji nie poweźmie takich uch- 
wał, któreby sparaliżowały działalność różnych ugru- 
powań sjonistycznych, że konferencja szukać będzie 
jeno linii, jednoczących wszystkie kierunki. Wzy- 
wamy konferencję, aby uwzględniła w nowym sys- 
temie organizacyjnym prawa i obowiązki grup, kie- 

„rując się różnicami. dzielącemi masę sjonistyczną 
w różnych dziedzinach życia żydowskiego. 

Przybywamy ua konferencję w celu wzmoc- 
nienia wszystkich placówek i utrwalenia zasad sjo- 
nistycznych w odnowionem życiu żydowskiem oraz 
w celu stworzenia synteytcznego gmachu narodowe- 
go zarówno w Palestynie, jak w krajach djaspory. 

Praca dla Palestyny i w Palestynie jest punk- 
tem kulminacyjnym całej działalności sjonistycznej. 

kojmią odbudowy i wzmocnienia się życia 
żydowskiego w Palestynie oraz utworzenia przyszłe- 
go państwa żydowskiego jest, według nas, unarodo- 
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wienie ziemi, stopniowy udział klasy robotniczej we 
wszystkich dziedzinach życia gospodarczego, rychłe 
utworzenie większości żydowskiej drogą ułatwienia 
szerokim warstwom ludu żydowskiego emigracji oraz 
wspierania ruchu hechalucowego. 

Palestyna staje się nietylko naszym ośrodkiem 
politycznym i ekonomicznym, lecz także i kultural- 
nym; przeto w życiu żydowskiem Palestyny musi 
być proklamowane bezwzględne panowanie jedynego 
języka pokój języka hebrajskiego, przyczem 
wszelkie inne żydowskie języki potoczne muszą być 
w niej tolerowane. 

Palestyna zbudowana na takich zasadach ułat- 

wi nam ciężką walkę narodową, którą prowadzimy 
we wszystkich krajach djaspory wogóle, a w Polsce 
w szczególności. 

Ukonstytuowanie się i-organizowanie życia ży- 
dowskiego powinno przejść od słów do czynu; a czy- 
ny te powinny znależć wyraz w pracy nad utworze- 
niem nowych żydowskich gmin ludowych, będących 
zalążkiem ż dowskiej antonomji narodowej 'w Polsce. 
Żydowski Dita Narodowy, wybrany na zasadach 
szczerze demokratycznych ustali formę i kompeten- 
cję tych gmin. 

Praca ta jest ściśle związana z ciężką watką 
o radykalno-demokratyczny i sprawiedliwy ustrój 
społeczny w kraju. Albowiem jedynie ustrój taki 
może być rękojmią powodzenia i rozkwitu wszyst- 
kich naszych instytucji narodowych. 

Budowa gmin żydowskich napotyka na tradne 
zagadnienie kulturalne, nurtujące życie żydowskie. 
Uważamy, że zagadnienie to nie powinno powodo- 
wać rozłamu w obozie żydowskiem. 

Organizacja sjonistyczna "powinna się mocno 
trzymać zasady, że język hebrajski jest jedynym ję- 
zykiem narodowym. Lecz tendencje jej, zmierzają- 
ce do hebraizacji życia żydowskiego, nie powinny 
znajdować wyrazu w środkach rewolucyjnych, nie 
mających ani podstawy ani oparcia w życiu — jeno 
w drodze ewolucji. Organizacja sjonistyczna powin- 
na upatrywać w żydowskim języku dowy po- 
ważny czynnik narodowy i kulturalny, a co za tem 
idzie, — udzielać temu językowi pokaźnego miejsca 
w szkolnictwie ludowem wogóle i w życiu żydow- 
skiem w szczególności. Goluś wytworzył w życiu 
naszem obok anomalji kulturalnych także i gospo- 
darcze; nie pozwolił na pana silnych podstaw 

ospodarki narodowej. Zwłaszcza wstrząśnienia do- 
by ostatniej, zachodzące zarówno w życiu ogólnem 
jak i żydowskiem, zniszczyły wszystkie nasze pla- 
cówki ekonomiczne. 

Organizacja  sjonistyczna, jako organizacja 
ogólno-narodowa a nie klasowa, powinna o tyle się 
zajmować pracą społeczną-ekonomiczną o ile ona jest 
związaną z walką narodową prowadzoną przeciwko 
hecy antysemickiej oraz przeciwko wszelkiemu uci- 
skowi: ekonomicznemu, będącemu wytworem tarć na- 
rodowościowych. j 

Na organizacji sjonistycznej ciąży obowiązek 
dopomódz w akcji odbudowy zrujnowanych żydow- 
skich placówek ekonomicznych, jakoteż w pracy, by 
udział żydów w życiu gospodarczem był coraz bar- 
dziej produkcyjny. Nie wolno jej jednak hołdować 
określonemu kierunkowi społecznemu, ącemu in- 
teresom pewnych warstw. Organizacja sjonistyczna, 
jako SH ludowy, stojący pouad sprawami klasowe- 
mi, powinna powierzyć obronę tych spraw rozmai- 
tym ugrupowaniom, przynależnym do organizacji. 

Praca ta dla Indu szeroka i rozgałęziona — bę- 
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dzie ułatwiona z dhwilą, gdy życie żydowskie uzy- 
ska w każdym kraju organy autonomii narodowej 
i organn o charakterze wszechświatowym; powstałe 
z ramienia wszechświatowego kongresu żydowskiego. 
Uważamy zwołanie takiego kongresu ną rzecz pierw- 
szorzędnej wagi; organizacja sjonistyczna powinna 
dołożyć wszelkich starań, ażeby idea ta została 
w czyn wprowadzona i ażeby kongres ten powstał 
na podstawie demokratycznej ordynacji wyborczej. 
Wielka praca czeka organizację sjonistyczną w Pol- 
sce. Jako część składowa tej organizacji będziemy 
czuwali, by wszystkie te prace zostały wykonane 
w myśl naszych zasad, albowiem liczymy, że jedy- 
nie te zasady są w stanie doprowadzić do ostatecz- 
nego zwycięstwa naszych ideałów i pragnień — do 
zorganizowania życia żydowskiego w krajach roz-. 
pore do odbudowy ośrodka żydowskiego w Pa- 
estynie. 


SĄDNY DZIEŃ. 


Sądny Dzień, — Jom Kippur. — Święto Odku- 
enia, — największe święto jesienne żydowskie. 
zień, gdy naród żydowski ze wszystkich swo- 
ich grzechów ze skruchą przed Stwórcą, bez pomocy 
pośredników, się spowiada, gdy z otuchą spogląda 
w niebo, pewny łaski i przebaczenia. 

Sądny Dzień, — jakież rozmaite pojęcia ze 
słowem tem są związane u żydów i u nie-żydów! 
W żadnym bodaj innym wypadku nie uwypukla się 
tak jaskrawo cała różnica pomiędzy żydowskiem a 
aryjskiem ujęciem kwestji, pomiędzy etyką żyda a 
etyką chrześcijanina, jak w traktowaniu pojęcia 
„Sądny Dzień“. 

do innego prawo pisane, a co innego poczucie 
paran Co innego pisauy katechizm, a co innego 

atechizm, wyryty w duszy. Jedną z najpostępow- 
szych konstytucji jest meksykańska, konstytucja 
kraju, gdzie się stale konstytucję gwałci. Klasycz- 
nym krajem, gdzie jeszcze w XVIII stuleciu skaso- 
wano karę śmierci, była Rosja, w której nigdy ka- 
rać śmiercią nie zaprzestano. ś 

Podobnie się ma rzecz i z pojęciem o Bóstwie. 
Chrystjanizm — religja wszystko przebaczającego, 
miłującego, dobrotliwego Boga. Jahwe żydowski, 
straszliwy, zazdrosny, w pioruny i chmury spowity, 
karzący do dziesiątego pokolenia. To wszystko teorja 
religji, księgi pne. A w życiu praktycznem — 
czyściec i piekło z wieczystemi ję, Lb zolte 
mękami w ustach każących z ambon kapłanów chrze 
ścijańskich; posty, biczowania i asceza w celu... 
przebłagania dobrotliwego Stwórcy; życie doczesne, 
miłość - grzech, nieczystość i obraza boska. A. po- 
nury i straszliwy Jahwe zadowalnia się samą skru- 
chą, żalem i daruje ufającym mu nia S 

Ludność chrześcijańska zupełnie odmienne po- 
jęcie wytworzyła sobie o naszym dniu sądnym. Dla 
niej sąd — to wyrok skazujący; dla niej Dzień Są- 
dny to dzień pokuty i kary. Według podań lu- 
dowych w Sądnym Dniu żydzi drżą przed karą bos- 
ką, i djabeł porywa grzesznych żydów; śmierć żyda 
w Dzień Sądny według wierzeń ludności chrześci- 

jańskiej, to dowód porwania przez djabła. 

Dla nas sąd to uśmiech boski, to łaska, to 
przebaczenie. Dla nas Sądny Dzień, to dzień odku- 
pienia, dzień pojednania się z Bogiem. Śmierć w - 
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Dzień Sądny -- to dowód łaski najwyższej, dowód 
-darowania wszelkich przewinień przez Stwórcę, do- 
wód bezpośredniego połączenia się z dobrotliwem, 
łaskawem, przebaczającem i miłującem bóstwem. 
W Nowy Rok zamyka każdy żyd swój doroczny 
bilans życiowy. Ma dziesięć dni czasu do rozpa- 
miętywania i żałowania popełnionych nieprawości. 
W ciągu tych dni dziesięciu Stwórca czyni przegląd 
tego bilansu, rozważa, rozpatruje. I oto w Dniu 
Sądnym, w Dniu Odkupienia Pan Bóg swój łaskawy 
wyrok, wyrok przebaczenia, umożliwienia poprawy 
w przyszłości wynosi wiernym. 
o jest praktyka życiowa religji. 

m Mimowoli, gdy się tę antynomję pomiędzy lite- 
rą a praktyką religji rozważa, nasuwa się na myśl 
analogja pomiędzy tą sprzecznością, a sprzecznościa- 
mi w otaączającem nas życiu. 

Polska od wieków tolerancją ie, chełpi się 
nią; tradycję tolerancyjną, jako puklerz, przed ata- 
kami Koalicji wystawia. A w życiu faktycznem, 
pomimo tej w historji i dziełach wieszczów narodo- 
wych figurującej tolerancji, mamy kompletną, nie- 
znaną zgoła Zachodowi nietolerancję względem ży- 
da; gdzie się zwrócisz, gdzie spojrzysz -= szczucie 
przeciwko żydowi, akcja ku wypieraniu go, ku usu- 
waniu za to tylko, że jest żydem. Tolerancja wszak 
— to poszanowanie dla odrębnej indywidualności 
bliźniego, a w Polsce mamy to, czego nawet barba- 
rzyńska Rosja nie «nała: na każdym kroku płytka, 
dysząca nienawiścią pogarda dla żyda, dla jego od- 
rębności duchowej. Polska od wieków rycerskością 
słynie, — tak głosi słowo pisane. A w życiu fak- 
tycznem dalekie od rycerskości znęcanie się nad 
słabym bezbronnym żydem, grubjański gwałt, bicie 
nawet kobiet żydowskich, jak w Pińsku. Polak jest 
znanym ze swej wyrozumiałoścj i miękkości, — a 
de facto—zdziczenie, pewnych sfer posunięte poprostu 
do absurdu, wyrywanie bród, bicie aresztantów, bez- 
myślnie dzikie polowania na żydów, massakry pińskie, 
mordowanie podejrzanych nie tylko gdzieś na pogra- 
niczu, ale w samej stolicy kraju, gdzie w zwierzęcy 
sposób zakłuty został zaaresztowany student Brzoza, 
Polak się brzydzi perfidją tatarską, — a w rezul- 
tacie pogromy żydowskie, upozorowane zawsze na 
wzór moskiewski rzekomem strzelaniem do wojska, 
bez ofiar wśród wojska, lecz z dziesiątkami i setkami 
ofiar wśród żydów, jak ostatnio w Łodzi. I całe 
stronice moglibyśmy jeszcze temi antynomjami za- 

isać, nie wiedząc sami, czy to się zmieniła natura 
udu polskiego, czy też historycy i wieszcze nas 
w błąd wprowadzają. ; 


Przepełnia się czara goryczy. Mija już Rok 
Nowy egzystencji zmartwychwstałego Państwa Pol- 
skiego. Sądny Dzień historji i opinii świata się 
zbliża. 

Wszyscyśmy grzeszni. Zaślepienie i głupota 
- ludzka, zła wola i łatwowierność, ambicje polityczne 

(1 źle prowadzona polityka, — wszystko to się zło- 
żyło na niesprawiedliwości, ofiarą których padł na- 
ród żydowski w Polsce. W momencie obecnym 
niech to będzie już przeszłością. Niech sfery kie- 
rowñicze spojrzą wstecz i powiedzą: stało się, za- 
pomnijmy. 
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Niech okres obecny będzie tym dziesięciodnio- 
wym okresem. Niech miejsce nienawiści zajmie 
rozpamiętywanie, żal i skrucha. Co się źle zrobiło, 
może jeszcze być naprawionem. Wielkie ideały hi- 
storyków i wieszczów mogą jeszcze zatryumfować. 
Sądny Dzień historji może być dniem odkupienia i 
pojednania się z opinią świata i wielką przeszłością 
narodu. Potrzeba ze strony czynników miarodajnych 
odrobiny dobrej woli, wyciągnięcia ręki do zgody. 
Nasza dłoń jest zawsze wyciągniętą. 

Niech i w Polsce zaświeci dzień pojednania. 


A. H. 


KRONIKA. 


. Szkoła handlowa w Jaffie. Stowarzyszenie kupie- 
ckie w Jaffie przystąpiło do założenia pierwszej w Palestynie 
4-klasowej szkoły handlowej. Główąe przedmioty nauk sta- 
nowią: buchalterja, weż! soki ję kupiecka, stenografja i na- 
uka jeka angielskiego, francuskiego i arabskiego. Językiem 
wykładowyin jest jęz. hebrajski. 


Palestyński syndykat handlowy. Pod tą nazwą 
rosso w Palestynie stowarzyszenie handlowe z ogr. porę- 
4, które ma na celu przeprowadzenie tranzakcji pah 
w związku z krajowym importem i eksportem towarów. - 
pitał zakładowy wynosi około 2 miljon. marek. Akcje mają 
cenę nominalną 1 funt szt, aby ich nabycie umożliwić naj- 
szerszym warstwom. Rząd angielski zatwierdził już statut 
„towarzyszenia. 2 


Towarsystwo sceniczne, zostało załoźone w Jaffie 
pon „Teatron amomi*. Ma ono zadanie założenia scen he- 
rajskich w szeregu miejscowości a to celem podniesienia po- 
ziomu sztuki scenicznej oraz popularyzacji języka hebrajskiego. 
Ruch wydawniczy. „Hapoel-Hacair* w PRiewkznkć 
zaczął wydawać miesięcznik literacki pod redakcją Jakóba 
Fichmana. — Sjonistyczno socjalistyczne zjednoczenie robotni- 
ków palestyńskich „Achdut Haawoda* założyło hebrajskie wy- 
dawnictwo robotnicze. — Wkrótce zacznie wychodzić podre- 
dakcją I. Ch. Brennera miesięcznik „Haadamah*, wydawany 
przez „Achdut“, 


Prasą palestyńska donosi, że Waad Halaszon (Rada ję- 
zykowa), która wstrzymała swoją działalność podczas wojny, 
została zreorganizowaną i znowu przystąpiła do pracy. ‘Do 
Rady zakooptowano D-ra Epsteina i rabina segala. W ostat- 
nim czasie rada otrzymała dużo materjału z różnych dziedzin 
języka hebrajskiego. Wkrótce ukaże się zbiór terminów i ba- 
dań o języku hebrajskim, zebranych przez powyższą Radę. 

W Jerozolimie zaczęło wychodzić now- pismo codzien- 
ne pod nazwą „Doar Hajom“ (Porzta dzienna). 


kaboneh Znane stowarzyszenie dla odbudowy Pale- 
styny, „Haboneh*”, które rozpoczęło w Palestynie żywą dzia- 
łalmość, a założone swego czasu w Moskwie z kapitałem za- 
kładowym 10 miljonów rubli — zostało zarejestrowane w Lon- 
dynie, jako angielskie stowarzyszenie z kapitalem zakładowym 
200 tysięcy funtów szt. (20 miljonów marek). Ilość akcji zo- 
staje niezmieniona, t. j. 1006 szt. po 200 ft. Na czele stowa- 
rzyszenia stoi rada nadzorcza, w której skłąd wchodzą: I. Gol- 
dberg, Neiditsch, Podliszewski, Hillel Zlatopolski i inż. 
Usyszkin. 

Z ramienia stowarzyszenia wyjeżdża wkrótee do Pale- 
styny inż. Usyszkin. $ 

Z działalności Zyd. Funduszu Narod. W Jero- 
zolimie urządzono we wspaniały sposób „chag hasziboleth“.— 
Była to świetna manifestacja żyd. ludności jerozolimskiej. 
Szkoły tego dnia weż zamknięte, a dzieci oddały się na usłu- 
gi Żyd. Funduszu Narod. i sprzedawały kwiaty na cele zbiórki. 
Porządku pilnowali żydowscy legjoniści. Podobne „dnie kwia- 
tka* planuje Jaffa i inne miasta w Palestynie na cele Fundu- 
szu Narodowęgo. 

W Argentynie urządzono w lipcu „tydzień palestyński“ 
Poza materjalnym dochodem (około tys. franków) dał „ty- 
dzień*, rezultat moralny: akcja bowiem skupiła całą ludność 
żydowską bez względu na przynależność partyjną. 
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Towarzysze do pracy! 


W ciągu wolnych świąt „Sukot“ ma- 
cie zwerbować dla naszego codzien- 
nego organu „DOS JUDISZE FOLK A 
10.000 ABOÓ WE Y "DEV 


„ŻYCIE ŻYDOWSKIE: PRASA 


Towarzysze do pracy! 


Uniwersytet ludowy dla kobiet żydowskich. 


ODEZWA. 

Dzięki inicjatywie i zabiegom grupy kobiet ży- 
dowskich w tych dniach zalegalizowaną i do życia 
powołaną została nowa instytucja oświatowa: uni- 
wersytet ludowy dla kobiet żydowskich. Nowa ta 
placówka będzie miała za zadanie nietylko szerze- 
nie nauki i oświaty wśród szerokich warstw kobiet 
żyd., lecz również budzenie poczucia ludzkiego i ludz- 
kiej godności, zamiłowania do wiedzy, do dążenia 
wytworzenia sobie lepszych warunków społecznego 
życia. 

é Będzie to nietylko uczelnia, gdzie wykładane 
będą rozmaite przedmioty, jako to: języki, rachun- 
kowość, historja, goografja i t. d., będzie to zara- 
zem i dom ludowy, środowisko ciepłe i siostrzane, 
gdzie każda żydowska kobieta znajdzie zapomnienie 
codziennych trosk i kłopotów, pomoc moralną i ser- 
ca oddane, gotowe echem serdecznem odezwać się 
na wszystkie jej udręki i cierpienia. Kobieta ży- 
dowska otrząsie się tam, na krótką choćby chwilę, 
ze szarzyzny codziennego życia, całkowicie ją po- 
chłaniającej i poszybuje w zaczarowaną, a tak dla 
kobiet ogółu mało dostępną krainę ducha i myśli. 

Kobiety żydowskie winne przez liczne zapisy- 
wanie się w poczet członków dać wyraz uznania te- 
mu nowemu zamierzeniu, obowiązkiem zaś tych 
z nas, co już więcej uświadomiane są ina wyższym 
poziomie kultury stoją, jest — zainteresowanie się 
nowo-utworzoną instytucją 1 przyczynienie się, 
w miarę możności, do jej pomyślnego rozwoju. Pa- 
miętajmy, że nauka i wiedza to broń potężna w wal- 
ce o lepsze i szczęśliwsze jutro, pamiętajmy, że tyl- 
ko wspólnym wysiłkiem zdołamy utworzyć silną 
i zdrową organizację kobiecą, zdolną przeciwstawić 
się zakusom rodzimej reakcji, jak również wrogim 
wpływom, zzewnątrz pochodzącym i ręka w rękę 
z demokracją świata ku świetlanej zdążającą przy- 
szłości! 

Komitet Orgamie. Franciszkańska 80 m. 8a. 


Z bagienka. 


Recepta dla początkującego wydawcy. 


Wydawcy, który by pragnął wypuścić w świat 
pismo w asia polskim, dające w obecnej chwili 
zyski, możemy polecić, aby się trzymał następują- 
cego wypróbowanego systemu. ZZ 

14 numerze niedzielnym powinien umieścić 
p. t. „Jedynymi wrogami Polski są żydzi“ artykuł 

„0 tem, że żydzi niesłusznie szkalują Polskę, która, 

jest znaną ze swej tolerancji. Najlepszym dowodem 


bezpodstawności zarzutów jest ta ogólna sympatja, 
którą się cieszymy wśród wszystkich sąsiadów db. 
okoła. Ale żydzi knują spisek na zgubę Polski, 
rozsadzają państwo od WORD są jedynym i naj- 
większym wrogiem Polski. Naturalnie, my jesteś- 
my przeciwni wszelkim gwałtom nad żydami: ani 
nasz poziom kulturalny, ani religja chrześcijańska 
na to nie nozwalają, ale walczyć z żydami należy 
przez uniemożliwienie im A kd 

W *humerze poniedziałkowym, szczuplejszym, 
powtarza się to samo z pewnemi odmianami. 


W numerze wtorkowym zamieszcza się p. t. 
„Oszczerstwo żydowskie“ artykuł o tem, że wiado- 
mość, podana w prasie żydowskiej w poniedziałek, 
jakoby w niedzielę wieczorem wybuchły w kilku 
miastach pogromy, jest wierutnym fałszem. Nato- 
miast nie ulega wątpliwości, że to starcy żydowscy, 
zmówiwszy się z niemowlętami przy piersi, napadli 
na przechodzącą artylerję, która wobec tego musia- 
ła zająć obronną pozycję, przyczem od przelatujące- 
go szrapnela padła przypadkowo przechodząca ko- 
bieta chrześcijanka. Żydzi zaś dla upozorowania po- 
gromu sami podrzynali sobie gardła i rabowali włas- 
ne sklepy. 


W numerze środowym w artykule wstępnym 
p. t. „lntrygi niemieckie“ zamieszcza się wiadomoś- 
ci, że śledztwo skonstatowało, iż w niedzielę wie- 
czorem w kilku miastach bili żydów i rabowali ich 
mienie poprzebierani bolszewicy, podburzeni przez 
agitatorów niemieckich w celu zniesławieuia w ten 
sposób imienia polskiego. Niemcy wogóle zbroją 
się usilnie, zamierzając zdradziecki napad na Polskę 
i zajęcie Wołomina pod Warszawą, do którego rosz- 
czą najniesłuszniejsze pretensje. Dla ułatwienia so- 
bie tego haniebnego planu starają się szerzyć ,auar- 
chję w kraju i kompromitować Polskę przed Koalicją, 
aranżując u nas pogromy żydowskie. My się jed- 
nak nie damy. Kto żyw, niech chwyta za oręż, 
i idźmy bić niemców. My chcemy żyć ze wszystki- 
mi sąsiadami w zgodzie i żyjemy z nimi w zgodzie. 
Jeden tylko butny i podły prusak godzi na naszą 
egzystencję narodową. Ale wszyscy dookoła nas 


ochają. 
W czwartkowym numerze drukuje się depeszę 
P. A. T. o stwierdzeniu, że wszzyscy żydzi w kraju 
są ajentami niemieckimi. Jest to rzeczą zupełnie 
pewną, że pogrom niedzielny urządzili sobie sami 
żydzi za niemieckie pieniądze. Okazuje się, że niem- 
y planowali już A yte zdradziecki napad na 
ołomin i porozumiewali się w tym celu z żydami, 
którzy dla zmniejszenia dochodów skarbu państwo- 
wego przestali nawet palić papierosy. Nasze wojska 
szczęśliwie posuwają się w głąb terytorjum niemiec- 
kiego; niemcy Wołomina nie zobaczą, jak własnych 
uszu. W odcinku można umieścić studjum nauko- 
we Niemojewskiego, dowodzące, że ostatni» badania 
Talmudu stwierdziły,iż znana trzeźwość żydów wy- 
nika z pobudek antypaństwowych; żydzi umyślnie 
używają małe alkoholu, by nie zasilać skarbu. W ja- 
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kiem-że przeciwieństwie do tej taktyki antypaństwo- 
wej wszechświatowego żydowstwa stoi znana ofiar- 
ność naszego ludu, zwłaszcza w święta i dni jar- 
marczne! 

Piątkowy numer cały poświęca się rozważaniu 
perfidyjności żydowstwa polskiego, które narobiło 
tyle hałasu z powodu niewinnych wybryków kilku 
nieodpowiedzialnych wyrostków w niedzielę, a upor- 
czywie milczy o strasznych pogromach w Niem- 
czech. We Frankfarcie, naprzykład, szajdemanow- 
scy wycięli w poaiedziałek w pień wszystkich ży- 
dów, nie zostawiwszy ani jednego, a następnie we 
wtorek spartakiści wyparli z Frankfurtu szajdema- 
nowców i znowu wycięli tam w pień wszystkich 
żydów co do jednego; gdy zaś we środę szajdema- 
nowcom udało się znowu zająć miasto, wycięli oni 
poraz jdrugi wszystkich żydów bez wyjątku, moty- 
wując tę zbrodnię sympatjami żydów dla spartakis- 
tów. A żydzi o tem milczą!.. Čo się tyczy naszych 
operacji wojennych w Niemczech, to- te toczą się 
pomyślnie. bot inni sąsiędzi nas kochają. 

W numerze sobotnim w notatce, zatytułowanej: 
„Żydzi zawsze szkodżą*, podaje się do wiadomości 
czytelników, że działania wojenne w Niemczech ma- 
ją być wstrzymane. Są widoki zadzierzgnięcia przy- 
jacielskich stosunków. Ale żydzi już usiłują skom- 
promitować państwo, które ma zawrzeć z nami so- 
jusz. Żydzi już zaczynają krzyczeć o pogromach 
w Niemczech. Sądzimy wszakże, że opinja europejska 
już się poznała na sztuczkach żydowskich, i nie da się 
w błąd wprowadzić. A gniew ludu niemieckiego 
spadnie, jak grom, na zdrajców żydowskich... 

W następnym tygodniu, poczynając od niedzieli, 
należy powtórzyć kubek w kubek to samo, z tą je- 
dynie różnicą, że zamiast „niemcy“ pisze się: „czesi*, 
i zamiast Wołomina podaje się Baską Kępę. W trze- 
cim tygodniu znowu to samo, tylko zamiast czechów 
i Saskiej Kępy trzeba wziąść ukraińców i Młociny. 


W czwartym tygodniu — litwini, w piątym — bia- 


łorusini, w szóstym — rosjanie, w siódmym — 
Łotwa. W ósmym można zacząć znowu ten sam 
cykl, poczynając od niemców i t. d. Ale o żydach 
należy pisać bezustanku. 

Yożeli łaskawy dawca się nas posłucha, —- 
powodzenie ma zapewnione, i wkrótce dojdzie do ma- 
jątku. Nie mamy zamiaru bynajmniej ukrywać, że 
nie jest to nasz wynalezek; jest to recepta, pró- 
bowana przez „Dwugroszówkę*, „Liberum .Veto*, 
„Rozwój“, „Myśl Niepodległą* i t. p. chlubne or- 
gany prasy polskiej, a świeżo zastosowana przez 
„Hasło Polskie, 

Ben-Lewi. 


Jom Kipur. 


Synagoga wygląda, jak cmentarz. Tałesy, jak 
całuny. Wysokie świece smutnie ronią woskowe 
łzy na żółty piasek glinianych garnków. Błękitny 
dym unosi się górą, tworząc nowe niebo w ścia- 
nach Domu Bożego. Ostatnia modlitwa: „Ojcze nasz, 
królu nasz”, i tłum wstaje aby odmówić głośno i ra- 
dośnie: „Słuchaj Izraelu!“ Następnie chwila uroczy- 
stego milczenia, i nagle długi, trynmfający dźwięk 
rogu wrzyna się: w oćmę wieczorną końcowym 
akordem, 


— „Na przyszły 
tłum, jęk jeden mąż. 
mutno... 

A tam w dalekiej ojczyźnie... — 

Tam Jom-Kipur jest świętem rolniczem. Zie- 

mia ugina się pod słodkim ciężarem zbóż; winoro- 
śle zdobią ją zielonym haftem owoców; pomarańcze, 
cytryny i jabłka rajskie ciężką chmurą zawisły nad 
sadami, rozsiewając upojną woń dookoła. iemia . 
czeka zbiorów. Ze wszystkich krańców Judei płyną 
gęste tłumy ludu: to wierui spieszą do Jerozolimy 
na wesołe święto. 
i W pysznych ogrodach Engedi słychać wesołe 
krzyki, głośny śpiew i młody, zdrowy śmiech. Mło- 
dzieńcy i dziewczęta, wszyscy i biedni i bogaci ubra- 
ni są w jednakowe suknie z skromnego, białego płót- 
na. Szerokie suknie rozwiewają się w wirze tańca, 
jak wielkie, białe skrzydła. 

A tymczasem w świątyni odprawia się uroczy- 
ste nabożeństwo. Tłum spowiada się z swych grze- 
chów i prosi Boga o przebaczenie. Morze głów ka- 
mienieje w modlitewnej ekstazie. Wszystkie oczy 
zwrócone są na jedwabną Lotarę, która kryje arcy- 
kapłana. Kotara faluje się lekko, powoli unosząc 
się w górę, i oto oczom zebranych ukazuje się jas- 
ne oblicze arcykapłana, który błogosławi tłum i uro- 
czyście winszuje mu odpuszczenia grzechów. Ofiar- 
ne dymy kadzielnic płyną przed tron Wiekuistego 
i ściany świątyni trzęsą się od radosnych okrzyków. 
A tam wysoko, w łagodnym błękicie, pali się ciche, 
jesienne słońce i miękkim światłem zalewa wspa- 
niałą świątynię, i szumne ulice Jerozolimy, i zielo- 
ne winnice, i szczęśliwe twarze młodzieży. 

C. M. 


J. L. PEREC. 
A może jeszcze wyżej... 


Co rano podczas „Slichos* Rabi znikał. O świ- 
cie już go nie było! 

Nie widziano go ani w wielkiej Synagodze, 
ani w obydwuch bóźnicach, ani w prywatnych do- 
mach modlitwy — ani też ws własnym mieszkaniu. 
Drzwi domu Rabi stały zawsze otworem i każdy 
kto chciał, mógł wchodzić i wychodzić. Ale nigdy 
jeszce w domu Rabi nie zdażyło się kradzieży, 

Gdzież mógł być Rabi? 

A gdzież miał być, jeśli nie w niebie? Ma- 
ło-ż kłopotów ma Rabi przed sądnym dniem? 

ydom, dopomóż im Boże, potrzeba zdrowia 
i porwane, żydzi chcą być dobrymi, uczciwymi 
i bogobojnymi. 

A grzechy są wielkie, i tysiącoki szatan widzi 

świat cały z końca do końca i oskarża winnych... 
o A któż, jeśli nie Rabi może pomódz i obro- 
nić?., 
Tak sądzili wszyscy. 

Lecz razu pewnego zjawił się w Niemirowie 
„Litwin*. I począł się śmiać. 

Dowodził z Talmndu, że nawet Mojżesz nie 
mógł, za życia wznosić się do Nieba, jeno, zatrzy- 
mywał się na cdległości dziesięciu piędzi... od niegot.. 

Gdzież jednak znikał Rabi? — pytano go. 

-—- To nie moja sprawa! — odpowiadał, wzru- 
szając ramionami, ale postanowił dociec prawdy. 

3k 
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Tego samego wieczora, zaraz po modlitwie ci- 
chaczem przedostał się Litwin do pokoju Rabi, wlazł 
pod łóżko i leży. 

Rotwozii tak przeleżeć całą noc, aby się do- 
wiedzieć, co robi Rabi podczas „Slichos*. 

Kto inny na jego miejscu, usnął by może, 
ale Litwin znalazł radę: jął powtarzać z pamięci 
cały traktat z Talmudu. 

Słyszy - jak stukając do okna — budzą do 
„Slichos. 

Rabi już nie śpi. 

Od godziny słyszy Litwin, jak wzdycha. 

Kto słyszał westchnienie „Niemirowskiego* 
Rabi, ten wie, ile w nich bólu o synach Izraela, ile 
cierpienia i męki.. 

Duszę rozdzierają Ale litwin słucha i leży 
dalej spokojnie. Rabi też leży. Rabi, aby Bóg 
Wiekuisty przedłużył jego lata, na łóżku, litwin — 
pod łóżkiem. 


* * 


* 

Litwin słyszy, jak w całym domu skrzypią 

łóżka: ludzie wstają, modlą się, myją... Otwierają 
i zamykają drzwi... s 324 

otem wychodzą... i znów jest cicho i ciemno. 

Przez szpary okiennic przedostaje się do pokoju 

słabe swiatło księżycowe.. 
Po czasie przyznał się Litwin, że lęk go ogar- 


nat, kiedy pozostał sam na sam z Rabim. Zimny 
pot wystąpił mu na czoło, włosy stanęły dęba. 
Bagatela! O świcie, podczas „Slichos* sam 


nasam z Rabim!.. 


Ale litwin jest uparty... Trzęsie się jak ryba ; 


w wodzie, ale nie rusza się z miejsca! ; 

Wreszcie, Rabi, — oby żył długo, — wstaje... 
Myje ręce, modli się pocichutku, jak, przystało na 
pobożnego żyda... Potem dochodzi do szafy i wyj- 
muje jakieś zawiniątko... W zawiniątku ubranie 
chło aka: płócienne spodnie, wysokie buty, kaftan, 
wielka futrzana czapka i szeroki pas skórzany zdob- 
ny w miedziane kółka i guziki. $ 

Rabi przywdziewą ten strój. Z kieszeni kafta- 
na sterczy koniec. grubego sznura i wychodzi... 
Litwin za nim! ą : 

Rabi udaje się jeszcze do kuchni, nachyla się 
i wyciąga z pod łóżka siekierę, wsuwa ją za pas. 
Litwin drży ze strachu, ale podąża za nim. 

/ M * 


* 

Qichy strach Boży nad pustą ulicą. , 

Chwilami smętna melodja „Slichos“ lub jęk 
chorego z jakiegoś okna... R $ A 

abi skrada się najciemniejszymi zaułkami, 
a Litwin za nim jak cień... I słyszy jak bicie włas- 
nego jego serca zlewa się z uderzeniem ciężkich 
kroków Rabi, ale nie zważa na nie i wychodzi 
z Rabi za miasto. 
* * 
Za miastem jest lasek. zk 
„Rabi — oby żył dlugo — idzie w tamtą stro- 
nę. Przechodzi trzydzieści czterdzieści kroków i sta- 
je koło drzewa. Litwin drży jak liść. ; 

Patrzy — Rabi wyjmuje siekierę i uderza 
nią w drzewo. Rabi rąbie; drzewo jęczy i skrzypi, 
wreszcie pada. Wtedy Rabi rąbie je na części, 
układa w kupę, związuje sznurem i kładzie sobie na 
plecy.  Poczem chowa siekierę i wraca do miasta 
W jednym zaułku zatrzymuje się przed biedną 
pochyloną izdebką i puku do okna. 

— Kto tam? — pyta przestraszony głos z wew- 
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nątrz. Litwin poznaje że pyta chory, kobiecy głos... 

— Ja — odpowiada Rabi z pr é Kima 

— Co za-ja? pyta ten sam głos. 

I Rabi znów odpowiada po chłopsku: 

— Bazyli! 

- (o za Bazyli? I czego chcesz” 

— Drzewo — odpowiada przebrany Rabi: — 
sprzedaję! Bardzo tanio —... za darmo.. 
j =, nie czekając na odpowiedź, wchodzi do iz- 
debki. 


* * 


x 

Litwin skrada się za nim, i przy mdłych blas- 
kach przedświtu widżi całą nędzę pokoju i urządzenia. 
Na łóżku leży chora kobieta przykryta gałganami 
i skarży się tęsknym urwanym ść dzy 

— Kupić? Za co kupić? — Skąd wezmę pie- 
niędzy — ja biedna chora wdowa? 

— Pożyczę ci — odpowiada Rabi: — niedrogo 
sześć groszyęzaledwie! 

— A skąd wezmę sześć groszy na zapłacenie 
długu? jęczy nieszczęśliwa. 

— Głupia niewiasto! — guiewa się Rabi — 
Patrz! tyś biedna, chora i ja ci wierzę, pewny jes- 
tem, że mi zapłacisz. A ty, — która masz tak wiel- 
kiego i potężnego Boga, nie ufasz mu... sześciu gro- 
szy — nie chcesz się spuścić na Niego!. 

— Ale kto napali mi w piecu? — stęka wdo- 
wa. — Nie mogę się ruszyć,—a syn jest na robocie. 

— Ja ci napalę, — powiada Rabi. 

à * * 


x 
I wkładając drzewo do pieca, Rabi odmawia 
pierwszą część Modlitwy „Slichos*. A gdy ogień 
zapłonął i posypały się wesołe iskry, Rabi począł 
odmawiać drugą część .. 
Podczas trzeciej części — Rabi zamknął piec... 
* - * 


* 

Litwin widział wszystko. . 

I potem, gdy mówiono, że Rabi podczas „Sli- 
chos* unosi się do nieba, Litwin nie śmiał się wię- 
cej, ..jeno cicho dodawał. 

— A może jeszcze wyżej!.. 

Przeł. C. Meersonówna. 


Z JEHUDY HALEWI. 


Gdy orzeł królewski 
Turkawkę zdobędzie, 

W nieczystym grobowcu 
Z nią mieszkać nie będzie. 


Bądż zdrowa, Grenado, 
Mój kraju jedyny! 


Ja pragnę Syonu 
Zobaczyć ruiny. 


Bądź zdrowa, Hiszpanjo 
W swej krasie ognistej 
Podążam do kraju, 

Do ziemi ojczystej! 

Pod niebem rodzinnem 
Ukoję cierpienie, 

Gdy łzami omyję 
Prześwięte kamienie. 


Zapomnę najdroższych, 
Przyjaciół porzucę, 
Wędrowny kij wezmę 
I więcej nie wrócę. 
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Przez morza popłynę - 
Do piasków pustyni, 
Gdzie słońce spopielą 
Ruiny świątyni. 


Tam głodne hyjeny 
Niech pożrą me kości 
Lecz ja je, jak braci 
Powitam w miłości. 


Niech sowy zawodzą 
Niech jęczą wampiry, 
Te dźwięki są dla mnie 
Piękniejsze od liry. * 


I strasznych lwów ryki 
s apta 

Jak gdyby pasterze 
Wracali z swą trzodą. 


Przez góry, otchłanie 
Polecę, pogonię 

I spełnię objatę 

I będę w Syonie — 
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Zobaczę grobowe, 
Usłyszę potoki, 

Te, których słuchali 
Królowie, proroki — 


Abarym kwitnący! 

I szczyty Synaju 

Ach, płaczę ze szczęścia, 
Gdy myślę o kraju. 


Niech męczy mnie słońce, 
Niech upał z nóg wali 
To słońce ojczyzny 

Nad niwą się pali. 


Niech słony wiatr jątrzy 
Bolesne me blizny, 
To wicher Judeji, 
To skały ojczyzny! 


I nic, jeśli umrę, 
Bo kośćmi swojemi 
Polegnę wśród przodków 
Na własnej swej ziemi! 
Przeł. Celina Meersonówna. 


. Wolne święta „Sukot”* przeznaczone są jako 


DNIE PRASY SJONISTYGANEJ. 


Zarządy miejscowych organizacji sjonistycznych oraz związki wzywa 
się do organizowania specjalnych komisji do 


werbowania abonentów 


dla naszej prasy codziennej i tygodniowej. 


C. K. Organizacji Sjonistycznej w Polsce. 


Doświadczona gospodyni 


używa do ezyszczenia: srebra, miedzi, mosiądzu, 
lustr, szyb i t. p. tylko „Kaolit* z marką Aeroplan. 
Czyści bez trudu, nie zostawia skaz i daje długo- 
trwały i piękny połysk. 
Żądać w składach aptecznych i mydlarnińch. 
Główna sprzedaż u S. Szofmana, w składzie aptecz- 
nym przy ul. Nowomiejskiej M 21. 


REDAKTOR. A. Szejnman. 


Wydział wydawniczy i prasowy. 


„.. Z powodu strejku w drukarniach Ne 22 
„Życia Zydowskiego* nie mógł się we właści- 
wym czasie ukazać. 

Obecny N 22—23 pisma naszego ukazał 
się z opóźnieniem. 

Dzień ukazania się następnego numeru 
nie możemy określić, gdyż strejk dotychczas 
jeszcze zakończony nie został, 
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